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MOSKWA. Na ba 
zie Cymlańskiei 
Elektrowni Wodnej 
wchodzącej do sy
stemu urzqdzeń Ka
nału Wotźańsko- 
Dońskiego powstaie 
obecnie 5 ośrodków 
maszynowo • trakto
rowych wyposażo
nych w tabor ma
szyn o napędzie 
elektrycznym. Dwa 
ośrodki - mieczet- 
nowski i dubincow- 
ski zostaną oddor.e 
do użytku już tego 
roku wiosną. W naj 
bliższym czasie przy 
będą tu perwsze 
traktory elektryczne. 
W br. ośrodki ma
szynowo - traktoro
we otrzymają rów
nież kombajny elek
tryczne. W Mieczet- 
nowskim Elektrycz
nym Ośrodku Maszy 
nowym zbudowano 
już domy mieszkal
ne dla traktorzystów 
i mechaników. Obec 
nie wykańcza się 
warsztaty, które bę- 
aq remontować 100 
traktorów rocznie. 
Nad polami kołcho 
zowyml zawisły na 
metalowych masz
tach przewody na 
trasie 50-kilometro- 
wej.

Nad polami, któ
re będzie obsługi
wał Dubincowski 
Ośrodek Maszyno- 
wo-Traktorowy zmon

pracy Wojciech Pytlak zobo
wiązał 61ę skrócić termin wyko 
nania powierzonych mu zadań 
w roku 1954 — o Jeden mie
siąc. Formlerz Władysław Pe

Inicjator „sztafety przed- 
zjazdowej".— Sikorski posta
nowił wykonać dodatkowo dwa 
elementy co miesiąc XV odpo
wiedzi — jego współtowarzysz

VJ dniu 6 stycznia 1954 roku kilkaset dzieci - przodowników 
nauki i pracy społecznej z całego kraju przybyło na zaproszenie 
Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta na uroczystość choinki 
noworocznej do Urzędu Rady Ministrów w Warszawie.

cznych traktorów 1 
kombajnów. Odda
cie do użytku ośrod 
ków maszynowo-trak 
torowych nowego ty 
pu pozwoli zelektry 
fikować podstawo
we prace rolne w 
tych rejonach.

ra 1 wytaczarz Bolesław Stróż- 
czyńskl, jako zobowiązanie do
datkowe, podchwycili inicjaty
wę Franciszka Kłaj!. Pierwszy 
postanowił zaoszczędzić na każ 
dym tzw. łożu 14 kg żeliwa 
płynnego 1 z zaoszczędzonego 
surowca wykonać miesięcznie 
3 łoża. Drugi natomiast zaosz
czędzi do końca br. 40 sztuk 
narzędzi 1 wykona dodatkowo 
25 elementów. Ponadto Stróż 
czyńskl przez troskliwszą o- 
plekę nad maszyną podjął zo
bowiązanie wyeliminowania 
dwóch remontów kwartalnych.

Eto chwili obecnej Już 90 
nroc. załogi Wlelkopolsklei Fa 
bryki Urządzeń Mechanicz
nych w Poznaniu przystąpiło 
do ..sztafety przedzjazdowej", 
realizując z powodzeniem swo
je dodatkowe zobowiązania. 
Na stanowiskach zatknięte są 
proporczyki o podjętym Czy
nie Przedzjazdowym, a wśród 
nich 170 czerwonych propor
czyków z napteaml: „Przodow- 
nlk sztafety przedzjazdowej'1.

Dzieci — przodownicy nauki u Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława Bieruta

towano Już linię 
przesyłkową długo

ści 90 km. Niedługo 
przewodami linii wy 
sokiego napięcia po 
płynie prąd z Cym- 
lańskiej Elektrowni 
Wodnej, który uru
chomi setki elektry-

Już 23 grudnia ub. roku 
magazynier Koszalińskiej 
Fabryki Mebli sygnałlzo. 
wał brak fornleru, a kie-

Do 33 zakładów przemysłowych, które z dniem 
1 stycznia br. zostały przekazane bezpłatnie 
narodowi niemieckiemu przez rząd radziecki 
nalełą również Zakłady Produkcji Aparatów 
Elektrycznych lm. J. Stalina w Ucrllnle-Trep- 
tow. Pod kierownictwem radzieckim produkcja 
zakładów rosła z roku na rok. Od roku 1946 
zainwestowano w urządzenia socjalne 1 kultu
ralne 3,Z milionów marek niemieckich.

Na zdjęciu: fragment zakładów. Na pierwszym 
planie — sklep spożywczy uruchomiony przez 
radziecki zarząd fabryki,

5.810 metrów 
tkaniny 
ponad plan 
w Czynie Przedzjazdowym

Jak nam donosi kierownic
two ZPW Złocieniec do dnia 
31 grudnia ub. roku załoga 
wyprodukowała 5.810 m tka
niny wełnianej ponad plan, wy 
konując tym samym podjęte 
zobowiązania na cześć Ii Zja- 
zdu partii w 163 proc. War
tość zrealizowanych zobowią
zań wynosi około 316 tys. zło 
tych.

Na szczególne wyróżnienie 
w realizacji Czynu Zjazdowe
go zasłużyły prządki: Karoli
na Dołbnlak 1 Teresa Pętllc- 
ka, tkaczki: Józefa Aronow- 
ska, Stefania Bąjor I Marla 
Dynowska, oraz w dziale wy- 
kańczalni Franciszek Haściło.

(U)

Z zebrań rozliczeniowych 
w spółdzielniach produkcyjnych 
Poważny wzrost gospodarki w RZS Sarbinowo

KINA ZWIĄZKOWE 
W ZAKŁADACH PRACY

WARSZAWA. Związki zawodo
we planują uruchomienie w br. 
przy większych zakładach pracy, 
posiadających odpowiednie loka
le, w’ klubach fabrycznych, do
mach kultury 1 świetlicach ro
botniczych ok. 50 kin wyposażo
nych w doskonalą szerokotaśmo- 
wą aparaturę projekcyjną i 
wszelkie inne niezbędne urządze
nia. Kina te otrzymają ludzie 
pracy dzięki inicjatywie związ
ków zawodowych, które wyasyg
nowały na ten cel poważne fun
dusze oraz wystarały się o nowo
czesną aparaturę projekcyjną, 
sprowadzoną z NRD.

9.613 ROWERÓW PONAD PLAN 
W CZYNIE PRZEDZJAZDOWYM
BYDGOSZCZ. W tych dniach 

załoga Zjednoczonych Zakładów 
Rowerowych w Bydgoszczy wyko
nała całkowicie zobowiązania dla 
uczczenia II Zjazdu partii. Od 
chwili podjęcia zobowiązań przed 
zjazdowych załoga ta dała ponad 
swe bieżące plany 9 613 rowerów 
typu „Bałtyk*4 i ponad 20 ton 
części zamiennych.

Celem dalszego przyspieszenia 
produkcji wiele brygad 1 robotni 
Ków, bezpośrednio po zakończe
niu realizacji głównego zobowią
zania. podjęto zobowiązania do
datkowe*

POZNAŃ. Czołowy formlerz Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych w Poznaniu — Tadeusz Sikor
ski, po pełnym zrealizowaniu swego Czynu Przedzjazdo. 
wego podjął dla uczczenia U Zjazdu partii nowe zobo
wiązanie i wezwał towarzyszy pracy do podejmowania 
dodatkowych zobowiązań. W ten sposób w fabryce tej 
powstała — Jak to nazywają członkowie zalogj — „sztafe
ta przedzjazdowa".

W trosce 
o ludzi pracy

Brak obłogu i fornieru w KFM 
załamuje rytmiczność planu

Zebranie rozliczeniowe w 
Rolniczym Zespole Spółdziel
czym w Sarbinowie odbyło 
się w dniu 7 stycznia. Wyka
zano ono, że dochód spółdziel
ców w r. 1953 wzrósł w po
równaniu z rokiem 1951 dwu 
'krotnie, a w stosunku do r. 
1952 — półtora raza.

Spółdzielnia ta zwiększyła 
w r. ub. hodowlę bydła z 23 
do 48 sztuk, pogłowie trzody 
chlewnej z 43 do 122 sztuk, 
oraz założyła fermę drobiu.

Wydatnie podniesiono wy
dajność z hektara. Plony zbóż 
były o 3 — 4 i| z ha wyższe 
niż w r. 1952. Spółdzielnia 
założyła ogród warzywny, zbu 
dowala kilkadziesiąt okien in
spektowych oraz przeprowa- 
dzlła szereg prac remonto
wych w zabudowaniach gospo 
darczych. W pełni wykonano 
również obowiązkowe doeta- 
, (Dokończenie na 2 str)

równik kontroli technicz
nej zwracał uwagę kierów 
nictwa zakładu na złą ja
kość cbiooii, dostarczane
go przez Zakłady Przemy, 
słu Drzewnego w Morągu. 
ICo się zmieniło od tego 
czasu? Mamy już 9 stycz
nia a plan 1 dekady zreali 
zowany jest zaledwie w kil 
ku procentach. Co wobec 
tego stanu rzeczy uczynił 
dział zaopatrzenia? Można 
powiedzieć, że niewiele. 
Nie spowodował bowiem 
przyspieszenia dostaw, 
zwłaszcza zaś dostawy for- 
nieru z Orzechowa I Słup
ska.

Wydaje się wskazane, 
aby dział zaopatrzenia w 
Dorozumieniu z dyrekcją 
KFM zbadał dokładnie 
snr.-twę dostaw obłogu przez 
ZPD w Morągu I wystąpił 
do CZPM z odpowiednimi 
wnioskami.

ZPD w Morągu powin
ny podnieść lakość swoich 
dostaw, bowiem KFM po
trzebny Jest obłóg sortowa 
ny i wymiarowy, nie zaś 
byle jaki. Walka z brako- 
róbstwem obowiązuje cały 
przemysł, w tym również 
przemysł drzewny 1 zakłady 
w Morągu!

Nie można tolerować dłu 
źej, by na skutek niedbałe 
go i opóźniającego się za
opatrzenia materiałowego 
załamywały się plany pro
dukcyjne,

(»)

Witamy wojewódzki zjazd 
przodujących chłopęw

Dziś w sali Wojewódzkie! Rady Narodowej w Koszuli- 
nie zbierze się około 500 przodujących chłopów indywi
dualnych, członków spółdzielń produkcyjnych, przodują
cych agrotechnlków, mistrzów wysokich urodzajów, mlczu- 
rlnowców 1 najwybitniejszych hodowców, aby nie tylko 
między sobą, ale z całą wsią koszalińską podzielić się 
swoimi doświadczeniami w walce o dalszy, jeszcze więk
szy wzrost produkcji roślinnej i hodowlanej, o wykona
nie tych wielkich, mobilizujących zadań jakie stawia przed 
naszą wsią IX Plenum KC PZPR.

Zarówno w gospodarstwach chłopów pracujących Indy
widualnie jak | w gospodarstwach spółdzielczych 1 pań
stwowych Istnieją wielkie nie wykorzystane jeszcze w peł
ni możliwości, olbrzymie rezerwy. Szybkie ich urucho- 
mienie. na co wskazują wytyczne IX Plenum KC PZPR 
staje się pilnym nakazem, najważniejszym aktualnym zada
niem stojącym przed całą naszą wsią 1 służbą agrotech
niczną.

Nasze państwo ludowe udziela rolnictwu i udzielać bę
dzie nadal ogromnej I stale rosnącej pomocy w postaci 
kredytów, maszyn, nawozów sztucznych, chemikalii do 
walki ze szkodnikami, opieki agrotechnicznej j wete
rynaryjnej. pomocy fachowej Itp. Pomoc ta jednakże da 
pełne wyniki jedynie wówczas, gdy rozwinie sip oddolna 
walka o ujawnienie i wykorzystanie rezerw tkwiących 
w naszym rolnictwie, gdy środki wypracowane przez klasę 
robotniczą, a przeznaczone przez państwo na dalszy roz
wój rolnictwa będą w pełni j celowo wykorzystane.

Województwo nasze ma stać się w planie 6.letnim po
tężną bazą hodowlaną. Mamy co temu wszelkie warunki. 
Dlatego też n.a dzisiejszym zjeżdzię przodujący hodowcy 
koszalińskie! wsi będą radzić jak najlepiej i najszybciej 
wykonać zadania postawione przez IX Plenum, a sprecy
zowane w tezacli do dyskusji przed U Zjazdem partii 
1 uchwale rządu z 17 grudnia 1953 roku, jak najpełniej 
wykorzystać środki jakie zapewnia ta uchwala, te wspa
niałe warunki jakie stwarza nasz rząd dla dalszego rozwoju 
hodowli w gospodarstwach Indywidualnych 1 spółdzielczych. 
Gwarantują one dalszy wzrost opłacalności hodowli a więc 
dalszy rozwój gospodarki chłoDsklej, dalsze podniesienie 
stopy życiowej pracującego chłopa, zapewniają lepsze za
opatrzenie rynku w mięso, tłuszcze I mleko.

Jest nad czym zastanowić się, jest nad czym radzić.
W naszej gospodarce rolnej posiadamy jeszcze olbrzymi 

arsenał nie wykorzystanej broni, która musi być użyta 
w walce o wzrost produkcji rolnej. Zły byłby ten żołnierz, 
który by broni te| nie użył w walce o dobrobyt ludzi pra
cy, o ilłę gospodarczą swej ojczyzny, a więc w walce 

• IPokońc-enlo na 2 sir.)

Na cześć II Zjazdu PZPR

170 przodowników „sztafety przedzjazdowej"
Wielkopolskiej FUM

realizuje dodatkowe zobowiązaniu

Ludzie Czynu Zjazdowego
Jan hotyszonek 

Jest listonoszem 
wiejskim w Ob
wodowym Urzę
dzie Pocztowym 
w Koszalinie. 
Doręcza pocztę 
W Rokossowie.

— Na cześć II 
Zjazdu partii — 
mówi on—zwer
bowałem 463 in

dywidualnych 
prenumerato

rów pism, szcze
gólnie „Trybuny 
Ludu" I „Głosu 
Koszalińskiego”. 
Swój plan prenu 
meraty wykonu
ję przeciętnie w 
110 procentach. 
Wynik taki o- 
siągara dzięki 
temu, że wer
bując prenume
ratorów brasy 
mówię im o ko
rzyściach Jakie 

daje stałe czyta 
nie gazet 1 pism 
fachowych.

NRD

o PARYŻ
Bank francuski opublikow: 

7 bm. dane, świadczące o wzr< 
ście inflacji we Francji, ilość pi- 
niędry papierowych znajdującyc 
się w obiegu osiągnęła w dn 
31 grudnia 1953 r. rekordom 
liczbę 2.310 miliardów frankó 
W 1953 r. ilość pieniędzy papie 
wych wzrosła o 187 miliardć 
fianków.

9 LONDYN
I Ministerstwo lotnictwa dono- 

że w dniu 6 bm. podczas zawi 
śnieżnej zginęło 16 lotników R/ 
w katastrofie lotniczej na pć 
noc od Londynu. Ponadto jed< 
ciężko ranny lotnik znejduje ł 
w szpitalu.



Witamy wojewódzki zjazd 
przodujących chłopów

(Dokończenie z 1 str.)
o postęp 1 pokój. Ta broń — to terminowe przeprowadze
nie wszystkich zabiegów agrotechnicznych, to wapnowanie 
zakwaszonych pól, to racjonalna uprawa i pielęgnacja na
szych — w większości zaniedbanych — łąk, to meliora
cja, to lepsza Jakość ziarna siewnego j sadzeniaków, to 
stosowanie najnowszych zdobyczy wiedzy rolniczej — Jak 
np. siewu krzyżowego czy systemu gniazdowego w uprawie 
okopowych. Ta broń, to właściwe przechowywanie obor
nika i zwiększenie Jego Ilości, to stosy kompostowe. 
Ta broń, to silosowanie pasz zielonych dla zwiększenia ba
zy paszowej.

Stoi przed nami również zadanie zwiększania hodowli. 
I wojewódzki sejm przodujących chłopów, Jakim będzie 
dzisiejszy zjazd, ustali niewątpliwie w Jaki sposób, ko. 
rzystając ze środków państwowych | rezerw własnych, do
prowadzić do tego, by w każdym małorolnym I średnio
rolnym gospodarstwie hodowano po kilka wysokoclelnych 
krów, przynajmniej po jednej maciorze, kilkanaście tucz, 
nlków, owiec, więcej drobiu, królików, by zapełniły się 
rasowym wysokowydajnym Inwentarzem spółdzielcze obo
ry, chlewnie 1 owczarnie.

Przodujący chłopi, mistrzowie wysokich urodzajów, ml- 
czurlnowcy, cl — z których wieś koszalińska powinna brać 
przykład, na których oprzeć się mają rady narodowe 1 or
ganizacje partyjne w walce o zwiększenie produkcji rol
nictwa, podzielą się na dzisiejszym zjeździe swoimi bo
gatymi doświadczeniami, omówią metody, za pomocą któ
rych osiągają wysokie plony zbóż I roślin okopowych, opo
wiedzą, Jak rozszerzają bazę paszową, jak dzięki temu 
rozwijają hodowlę i podnoszą wydajność produkcji 
zwierzęcej. Tow. Prądzyriskl z gromady Nlezabyszewo 
w pow. bytowsklm, opowie niewątpliwie w jaki sposób 
uzyskał na swojej działce doświadczalnej rekordowy plon 
740 q ziemniaków z hektara, Jak pracuje kółko miczuri. 
nowskle, które założył 1 jak przedstawia się plan rozwo
ju hodowli w Jego gromadzie; Jadwiga Gędkowa z Ma
łej Gardny w powiecie słupskim, zdradzi „tajemnicę" — 
w Jaki sposób utrzymuje w swoim 7.hektarowym gospo
darstwie 8 krów dojnych, buhaja, 6 cieląt, okoł0 30 
świń, kilkanaście owiec | ponad 100 sztuk drobiu. Nie
wątpliwie wiele skorzystają uczestnicy zjazdu z doświadczeń 
przodujących chłopów tow. tow.: Władysława FilJnia- 
ka z Borzankl, Henryka Prusaka z Flaszczyny w now. 
miasteckim, ob. Józefa Góraja z Malechowa, tow. Kazi, 
mierzą Malca z Pleńkowa w pow. slawneńsklm czy ob. An
toniny Wierzbickiej — przodującej kobiety ze spółdzielni 
produkcyjnej w Stanlewlcach. O sukcesach wspólnej go
spodarki będą mówili spółdzielcy z Sarbinowa, Sieclna 
I członkowie wielu innych spółdzielń produkcyjnych.

Obrady zjazdu z uwagą śledzić będzie cała wieś kosza
lińska. Wyiyczne zjazdu pomagać będą w codziennej pra
cy I w codziennej walce każdego chłopa, każdej spół
dzielni o wyższe plony 1- o lepsze wyniki w gospodarce 
hodowlanej. Dzisiejszy zjazd będzie nowym etapem w do
tychczasowym rozwoju rolnictwa Ziemi Koszalińskiej. Na
sze sukcesy uzyskane pod kierownictwem partii, klasy ro
botniczej, pod przewodem PZPR musimy zwielokrotnić, 
wyniki osiągane przez przodujących chłopów f przodują
ce spółdzielnie upowszechnić, tak aby stały się one prze
ciętnymi wynikami dla całego województwa. Równać do 
przodujących — oto hasło dnia, oto bojowe zadanie dla 
na«zej wsi.

Zjazd przodujących chłopów jest Jeszcze Jednym dowo
dem wzmagającej się aktywności mas chłopskich, Jest do
wodem że uchwały IX Plenum partii stawiające przed ni- 
ml zaszczytne, wielkie | trudne zadanie, spotkały się z ży
wym oddźwiękiem, że zostały przyjęte z pełnym zrozumie
niem odpowiedzialności jaka spoczywa na naszej wsi — 
że zostaną wykonane z honorem.

Obrady wojewódzkiego zjazdu przodujących chłopów 
śledzić będą z żywym zainteresowaniem masy pracujące ca
łego województwa, robotnicy zakładów przemysłowych Ko
szalina I Słońska, Złoci^ńca 1 Czaplinka, Kołobrzegu, 
Darłowa I Ustki, cała klaso robotnicza, załogi wszyst
kich fabryk, tartaków i cec'e1ń, które z radością meldo
wały o przedterminowym wykonaniu rocznych planów pro
dukcyjnych 1 które codziennie składają dumne meldunki 
o realizacji zobowiązań przedziałowych.

Klasa robotniczo liczy na swojego sojusznika — chłop
stwo pracujące, wierzy, te nomne Jaką jemu udz^la, be 
daje właściwie użyta, że wieś wykorzysta wszystkie mo
żliwości, uruchomi wszystkie tak liczne rezerwy, aby dać 
więcej zboża 1 roślin przemysłowych, wlccej mięsa. tłusz
czu j mleka, że uczyni wszystko, aby dotrzymać kroku kla
sie robotniczej.

Życzymy Wam bracia - chłopi pracujący — owocnych ob. 
rad.

Spotkanie 
przedstawicieli 
wysokich komisarzy 
czterech mocarstw

BERLIN. Dnia 7 stycznia 
odbyło się w siedzibie angiel
skiej administracji wojskowej 
w Berlinie spotkanie przedsta
wicieli wysokich komisarzy 
Wielkiej Brytanii. ZSRR, USA 
1 Francji dla omówienia spra
wy miejsca, w którym ma się 
odbyć konferencja ministrów 
spraw zagranicznych oraz nie
których innych problemów 
technicznych związanych z kon 
fcrercją.

Po wymianie poglądów po
stanowiono, że następne posie
dzenie przedstawicieli wyso
kich komisarzy odbędzie się 9 
6tycznla w siedzibie Wysokie
go Komisarza ZSRR w Niem
czech.

o konieczności kontynuowania 
polityki prowadzonej przez 
rząd 1 domagał się odroczenia 
dyskueli nad Interpelacjami po 
seleklmi w sprawię ogólnej po
lityki rządu.

Większością głosów Zgroma 
dzente postanowiło odroczyć 
dyskusje nad wspomnianymi 
interpelacjami. Na tym 6esja 
nadzwyczajna została zamknię
ta.

W związku z tym, że z 
dniem 1 stycznia br. Związek 
Radziecki zaprzestał pobiera
nia reparacji od NRD Rada 
Ministrów powzięła uchwalę o 
rozwiązaniu Urzędu d.» Spraw 
Reparacji. W imieniu całego 
narodu niemieckiego Rada 
Ministrów wyraziła podzięko
wanie rządowi Związku Ra
dzieckiego za wielkoduszną 
pomoc.

Na posiedzeniu Rady Mini
strów rozpatrzono również sze
reg Innych spraw.

Protokół 
o polsko - rumuńskiej 
współpracy 
naukowo-technicznej

WARSZAWA. W ciągu grud 
nia 1953 r. w Bukareszcie od
była się sesja Polsko-Rumuń
skiej Komisji Współpracy 
Naukowo-Technicznej.

Komisja rozpatrzyła zagad
nienia dotyczące dalszego roz
woju współpracy naukowo- 
technicznej między obu kra
jami.

W wyniku prac Komisji pod
pisany został protokół, prze
widujący wzajemną wymianę 
pomocy naukowo-technicznej 
i doświadczeń w różnych dzie
dzinach gospodarki narodo
wej.

Rumuńska Republika Ludo
wa udostępni Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej swe do
świadczenia i osiągnięcia w 
zakresie przemysłów: naftowe
go, energetycznego, lekkiego, 
drobnego i graficznego.

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa udostępni Rumuńskiej Re
publice Ludowej dokumentacje 
i doświadczenia w dziedzinie 
przemysłów: węglowego, che
micznego, lekkiego, drobnego 
i filmowego.

Zgodnie z wytycznymi rzq- 
dów obu krajów w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy przez zwiększenie 
produkcji artykułów powszech
nego użytku, uchwały przyję
te przez Komisję przewidują 
szeroką wymianę doświadczeń 
w zakrosie przemysłów: włó
kienniczego, skonanego, drób 
nego oraz spółdzielczości wy
twórczej.

Nadzwyczajna sesja 
Francuskiego Zgromadzenia Narodowego

DEKLARACJA RZĄDOWA LANIELA

O zjednoczone, demokratyczne
pokój miłujące Niemcy

Posiedzenie Rady Ministrów NRD

PARYŻ. W środę wieczo
rem otwarta została nadzwy
czajna sesja Zgromadzenia 
Narodowego. Premier Lanlel 
złożył deklarację rządową. O- 
śwladczył on, że rząd doma
gał sle zwołania tej ses|j po 
to, aby „Zgromadzenie Naro
dowe mogło wysłuchać dekla
racji o polityce rządu 1 jasno 
wypowiedzieć swe zdanie".

Pierwsza część deklaracji 
Lanlela poświęcona byŁa za
gadnieniom polityki rządu w 
dziedzinie gospodarczej 1 spo. 
łecznej w ciągu ub. 6 miesię
cy. Następnie Lanlel prze
szedł do spraw plac | zatrud
nienia. siły nabywczej fran. 
ka 1 cen, jak również do o- 
gotnych zagadnień sytuacji 
ekonomicznej kraju. Wska
zał on m. In.. że ostatnio 
rrancja gwałtowni© zreduko
wała import takich produk. 
tów rolnych Jak masło

Poruszając zagadnienie po 
Utyki zagranlcznei Lanlel o- 
Świadczył: „sprawa ta była 
niedawno tak obszernie oma- 
w.ana, że nie mam zamiaru nfl 
J^ywać tu do problemów, 
Które dyskutowane były z tej 
trybuny w przeddzień konfe, 
rencll na Bermudach". Mów 
ca nalegał Jednak znów na ra
tyfikację układu paryskiego 
przewidującego utworzenie 
tzw. ,,arml| europejskiej". 
Oznajmił on, że w kilka ty
godni po konferencji berliń
skiej parlament francuski bę
dzie muslał powziąć w te] 
sprawie „ostateczną decyzję".

Lanlel zadeklarował „sta
nowczą chęć nlepomljanią ani 
lednef okazji w stosunkach 
wzajemnych z Rosją dla polep 
szenja sytuacji międzynarodo
wej '.

..Nie ma — powiedział on — 
podstaw do tego, by pokornie 
pogodzić się z nieuchronnością 
zimnej wojny, skoro nowy ję- 
zyk 1 życzenia, wymieniane po 
przez granicę stanowią wldocz 
nie preludium do pozytywnych 
poczynań w dziedzinie osłabłe 
nla na.p!ęcla, rozbrojenia 1 
prawdziwej współpracy mię
dzynarodowej".

Na zakończenie Lanlel mówił

Z zebrań rozliczeniowych
w spółdzielniach produkcyjnych

(Dokończenie z 1 str.) 
wy wobec państwa | spłacono 
kredyty.

Po wydzieleniu statutowych 
rezerw, wartość dniówki obra 
chunkowej wynosi:
3 kg zboża
3 kg ziemniaków
8 kg burak, pastewnych
0,08 kg cukru

10 kg słomy
5 złotych

Stanisław Pawłowski, któ
ry wraz z żoną przepracował 
w spółdzielni w ciągu roku 
685 dniówek obrachunko
wych otrzymuje 55 q zboża, 
20,55 q ziemniaków, 55 kg 
cukru, 55 q buraków pastew. 
nych. 68.5 q 6lomy oraz 
3425 złotych.

Antoni Domaradzki za 452 
dniówki obrachunkowe uzys
kuje w rozliczeniu rocznym. 
36,16 q zboża. 13,56 q ziem- 
nlaków, 36 kg cukru, 36,16 q 
buraków pastewnych, 45.2 q 
słomy oraz 2260 złotych.

Obydwa| uzyskali również 
po kilkadziesiąt q ziemnia
ków z działek przyzagrodo
wych. hodują po dwie krowy 
1 świnie.

ROŚLINY PRZEMYSŁOWE I WA
RZYWNICTWO - OPŁACALNA 

GAŁĄŹ PRODUKCJI ROLNEJ
Dokonując oceny swej rocz 

nej pracy spółdzielcy ustalili, 
że wysoki dochód przyniosła 
Im uprawa roślin przemyslcr 
wych.

Tak np. gdy każdy ha psze 
nlcy przy wydajności 16 q 
przyniósł Im dochód w wysoko 
ścl ok. 1600 złotych, to każdy 
ha buraków cukrowych przy 
wydajności 260 q dał dochód 
12,480 złotych. Podobnie 
każdy ha lnu przyniósł do
chód o 5 tys. złotych wyższy 
niż 1 ha żyta, zaś z 0,4 ha 
warzyw spółdzielcy uzyskali 
12 tys. złotych.

Toteż by zwiększyć w przy 
szłym roku Jeszcze bardziej 
ogólny dochód spółdzielczy,1 
by wypełniać wskazania 
IX Plenum, członkowie HZS 
w Sarbinowie postanowili za
łożyć warzywnictwo na co naj
mniej 1,5 ha 1 wydatnie 
zwiększyć areał uprawy bura
ków cukrowych, lnu i bura
ków pastewnych.

Postanowiono również zwlęk 
szyć pogłowie trzody chlew
nej 1 bydła.

POM MUSI PRACOWAĆ LEPIEJ
Na zebraniu w Sarbinowie 

padło wiele krytycznych uwag 
pod adresem POM w Dobrzy
cy. Nie udzielał on spółdziel
com dostatecznej pomocy. Już 
dwa miesiące zarząd spółdziel 
ni czeka na pomoc ze strony 
aparatu agrotechnicznego 
POM w sporządzeniu bilansu 
paszowego. Agronom rejono
wy bardzo rzadko bywał w 
spółdzielni. Niedostatecznie 
również wywiązał się POM 
z umów ze spółdzielnią. W 
okresie żniw np. POM wyko
nał swe zobowiązanie zaledwie 
w 30 proc, a w Jesieni nie wy 
konał orek zimowych na ob
szarze 20 ha, ponadto podo- 
rywkl przeprowadził niedba
le.

Przed POM-em w Dobrzy* 
cy stoi więc w całej pełni za
danie zwiększenia pomocy ma 
szynowej 1 a'-otechnicznej 
dla Sarbinowa.

Na zebraniu rozliczeniowym 
spółdzielcy wybrali nowy za
rząd, w skład którego weszli- 
Stanisław Pawłowski, Antoni 
Domaradzki oraz Bolesław 
Skulski.
ROZLICZENIE W RZS STRZELINKO

l
W tych dniach odbyło się 

również roczne zebranie rozli 
czenlowe w spółdzielni pro* 
dukcyjnej w Strzeltnku (gml* 
na Bruskowo-Wlelkle, pow. 
słupski). Spółdzielnia ta zrze* 
sza 30 członków | gospodaru
je na 267 ha ziemi. Po wy- 
dzieleniu statutowych rezerw 
I całkowitej spłacie kredytów, 
wartość dniówki obrachunku* 
we| wynosi tu:

0.53 kg żyta 
1,87 „ pszenicy 
1,03 „ Jęczmienia 
1.30 „ owsa 
0.08 „ grochu 
5,60 ziemniaków
2.40 siana
3.39 zł w gotówce.

Każda rodzina spółdzielcza 
otrzymuje w rozliczeniu rocz* 
nym samego zboża przeclęt* 
nie 20 - 25 q. Tak np. Cze. 
sław Brych przepracował wraz 
z żoną 514 dniówek ohrachun 
kowych. otrzymując: 24.3 q 
zlx>ża, 41 kg grochu, 28,7 q 
ziemniaków, 12.2 q siana oraz 
1642 złote a ponadto czysty 
dochód z działki przyzagrodo 
we| w wysokości ok- 4 tyslę* 
cy złotych.

Spośród przodowników pra 
cy należy wyróżnić w Strze. 
linku Jana Panka, który sam 
wypracował 475 dniówek ob. 
rachunkowych.

Strajki
w Niemczech zach.

BERLIN. Z Duesseldorfu 
donoszą, że załoga zakładów 
Hoffmanna w Lindorf przystą 
piła do stralku na znak pro
testu przeciwko decyzji dv* 
rekcjl fabryki obcięcia plac 
70 zatrudnionym w tych za
kładach szlifierzom.

W dniu 7 bm. rozpoczął się 
strajk włókniarzy zakładów 
„Sanders und Soehne" w miej
scowości Bramsche (Dolna 
Saksonia). Włókniarze doma* 
gają się cofnięcia decyzji ob
niżenia płac o 10 proc.

OLBRZYMIA, ale 
goncko urzą
dzona sala.... 

Na ścianach ty
siące różnokoloro
wych, mniejszych i 
większych guziczków, 
podobnych do tych, 
jakich używa się do 
dzwonków elektrycz
nych,.. I na każdym 
Jakiś napis... Po
dejdźmy bliżej do 
jednej ze ścian I 
przeczytajmy te na- 
p sy. Ze zdziwien em 
czytamy: opady de
szczowe, burza, su
sza...

Taki oto obrazek 
roztoczył przed o- 
czyma swych czy. 

telników amerykan- 
ski dziennik „New 
York Herald Trib-j- 
ne" w artykule Ja
mesa Warnera, wy
drukowanym 13 ub. 
mieś ąca. Na wstę
pie autor artykułu 
stw’erdza, że amery
kańska służba me
teorologiczna, trak
towana do niedaw

na po macoszemu 
przez rząd USA, sta
ła się ostatnio punk, 
tam gorącego zain
teresowana władz 
amerykańskich. „Spe 
cjalny komitet eks
pertów - pisze War
ner - doszedł w u- 
biegłym tygodniu do 
wniosku, że służ
ba meteorologiczna 
działa niespodzie
wanie dobrze... Mo
że ona niezadługo 
przedstawić pewie 
udoskonalone me
tody wywoływania 
opadów deszczo
wych lub huraga- 
nów"...

Jak widzimy — 
wstęp wielce obie
cujący. Należałoby 
się spodziewać, że 
nastąpi po nim su- 
gestywny obraz ol
brzymich obszarów 
rolniczych w USA 
dotkniętych plagą 
posuchy, na które 
spada ożywczy

deszcz. Ale ten, kto 
spodziewał się ta- 
k ego wniosku ze 
wstępu artykułu 
Warnera, nic a nic 
nie rozumie, jakie
mu celowi służy a-

merykańska techni
ka. Zajrzyjmy np. 
do Innego czasopi
sma amerykańskie
go „Journal of 
Commerce", które 
niedawno pisało 
wprost: „Jedyną na
dzieją dla USA (czy 
taj - monopoli
stów) jest... posu
cha". A zatem takie 
sprawy, jak klęski 
żywiołowe, które rok 
rocznie rujnują dz'e- 
siątkl tysięcy rodzin

farmerskich, bynaj
mniej nie należą do 
kręgu za nteresowoń 
amerykańskiej służ
by meteorologicz
nej. Natomiast...

Oto pan Warner

w dalszym ciągu 
swego artykułu bie- 
rze czytelnika pod 
rękę i prowadzi go 
do owej dużej sali, 
z której wyglądem 
mieliśmy już moż
ność się zapoznać. I 
widząc zdzwione 
spojrzenia, rzucane 
na tysiące różno
kolorowych guzicz
ków, mówi z powa
gą: „Nagle zainte
resowanie władz a- 
merykańskich dzia

łalnością służby me
teorologicznej wy
nika stąd, że moż
na rozwinąć techn kę 
kierowania pogodą, 
która stałaby się 
bronią wojskową. I 
to taką bronią 
mówi z uśmiechem 
pan Warner - że 
wystarczy nacisnąć 
ten oto np. guzik — 
tu palec jego ląduje 
na jednym z guzi
ków - aby daleko, 
daleko od Stanów 
Zjednoczonych wywo 
łać niszczyc'elską 
suszę".

Obraz owej sali, z 
której w zależności 
od takich czy In
nych dyspozycji Wa
szyngtonu „będzie 
się robiło" taką ery 
Inną pogodę, trzeba 
było jakoś uprawdo
podobnić. Jakoż po
wołał się Warner na 
Howarda Orvlt!e'a

- przewodniczącego 
Komisji Doradczej 
dla Spraw Kierowa
nia Pogodą - który 
oświadczył na konfe 
rencji prasowe], że 
„susza i sztormy ja
ko broń - oto moż
liwości kierowania 
pogodą".

Przy czym wielce 
„naukową" gwa
rancją możliwości 
prowadzenia tych 
operacji na dalszą 
odległość ma być - 
posłuchajmy tylko - 
fakt, że... prądy at
mosferyczne posuwa 
ją się normal
nie z zachodu na 
wschód...

Ze prądy krążą 
normaln e - na to 
zgoda. Ale anormol 
n'e krążą myśli po 
głowach p. Warne 
ra, Orville'a I „dyry
gentów pogody" z 
Waszyngtonu.

W. 1

Amerykański 
„dyrygent pogody"

BERLIN. Dnia 7 bm. odbyło się posiedzenie Rady Mi
nistrów Niemieckiej Republik) Demokratycznej.

Na posiedzeniu tym <ia 
wniosek premiera Otto Grote- 
wohla postanowiono utworzyć 
„Komisję do Spraw Jedności 
Niemiec", która będzie się 
zajmowała wszystkimi proble
mami związanymi z przygoto
waniem traktatu pokojowego z 
Niemcami f wskrzeszeniem Jed
ności demokratycznych, mlłu- 
'ących pokój 1 niezależnych 
Niemiec. Przewodniczącym Ko 
misji — na propozycję Otto 
Grotewohla — wybrano wice
premiera Locha, a sekretarzem 
Komisji — prof. Nordena, 
który Jednocześnie mianowany 
został sekretarzem stanu.

Następnie przyjęto uchwalę 
o utworzeniu Ministerstwa 
Kultury NRD. W dyskusji 
brali udział wybitni działacze 
.-wiata kulturalnego — Anna 
Seghers, Bertold Brecht, Ku
ta, Johannes Becher.

Ministrem Kultury NRD 
mianowany został laureat na
grody narodowej, poeta Johan
nes, Becher.



Chcemy, by meble były ładne i trwałe Wywózka drewna
czołowym zadaniem dnia

Niedawno temu znajomi ku- 
Ptll meble. Obejrzałam Je. Xa 
■oko wyglądały solidnie i lad 
nie. Ale po kilku tygodniach 
zaczęły się paczyć. Znajomi 
chodzą zmartwieni, bo żaku 

3>lone meble stanowią w Ich 
blrażecle poważny wydatek.

Gdy przyszli z tym do mnie 
Pomyślałam od razu o naszym 
fabrykach mebli w Koszalinie 
1 Słupsku. Przypomniały m1 
się słowa towarzysza Bieruta 
z referatu, wygłoszonego na 
IX Plenum KC PZPR — ,.pi.'- 
nycn zadaniem Jest podniesie 
»1e Ilości, wzbogacenie asorty 

Anentu 1 poprawienie Jakoś:! 
Produkcji mebli, posiadające, 
w naszym kraju piękne, lecz 
niestety, w ostatnich latach 
zaniedbane tradycje".

Do tych zaniedbanych tra
dycji pragnę nawiązać. Nasze 
fabryki mebli, zwłaszcza trzy 
oddziały słupskie, są poważ 

/Pymi producentami szaf, sto
łów i tapczanów. Miały one 
swego czasu ustaloną „dob-ą 
markę". Niestety — w 19.53 
noku marka ta bardzo spadła 
Jakość produkcji obniżała się 
systematycznie. Z 91 proc, w 
marcu ub. roku, procent prn- 
dukclt I gatunku obniżył się 
do 50, a w niektórych miesią

cach nawet do 40 proc.
Majster polerownj tów Do 

minikowskf mówi: doszło do 
tego, że porządnemu stoisko
wi wstyd pracować w SFM, 
Stosy zbrakowanych części 
p.ętrzą się aż po sufit. Za- 

/miast speclalizować się w pro- 
5 v me^l o lak najwyższej 
takoscl, specjalizujemy się w 
poprawianiu braków...

Nieco lepsza sytuacfa Jest 
w Koszalińskiej Fabryce Me
bli, Produkujące! łóżka. Ale l 
tutaj obecnego stanu nie moż
na uznać za zadowalający. Nie 
wszyscy bowiem robotnicy, a 
także majstrowie 1 pracowni- 
cy plonu technicznego zrozu- 
mieli, że złej Jakości meble 
idące również na wieś, do chło
pa pracującego, osłabiają so
jusz rPbomiczo-chlorrk! że 
łatwo psujaee się meble nara
żają konsumenta na straty | 
utrudniają partit * realizację 
hasła szybkiego podn!«sien'a 
stopy życlowel szerokich mas 
pracujących. Nfe wszyscy pra
cownicy przemysłu ‘ meblar
skiego uświadamiają sobie po
lityczne znaczenie tego zagad- 
mętda. Trzeba więc powie
dzieć Jasno 1 wyraźnie — no 
toryczną brakoróbstwo to 
przejaw wrogiej działalności. 
k’óra należy bezwzględnie tę- 
Łlć. Brakorób winien być pięt
nowany podohnle Jak bume 
lant — jako szkodnik.

A Jak ta sprawą wygląda 
w naszych fabrykach mebli'’ 
W Słupskich Fabrykach pod
jęty był w maju ub. roku atx?l 
baja o bezbrakowej produkcji, 
t odchwyclło ro również kilku 
robotników Koszalińskiej Fa
bryk] Mebli. Jednakże apel 
tętn nie tylko że się nie rozsze
rzył na Całe załogi, lecz prze
ciwnie, został prędko zapom
niany. Przyczyn powstawania 
braków szukano nątczęśclej 
poza zakładem, nfe zaś w bra
ku troski kierownictwa i zało- 
gl o systematyczne podno6ze-

Produkowanych

Były wypadki ostrych starć 
między dyrekcją KEM. a kie
rownikiem kontroli technicz
nej, Stanisławem Kałwellsem 
o to, że cofa do poprawy zbra- 
kowane łóżka Itp. W pocon! 
ża wykonaniem planu lloścto 
w^go nasze fabryki mebli stra
że Z oczu za8iadnlenle Jako- scl.

•Takie ną główne przyczyny 
Powstawania braków w oby
dwóch zakładach? Przede 
wszystkim nieprze-strzegan'* 
procesu technologicznego. W 
SFM pracownicy klejami nie 
myją naczyń do kleju 1 nie 
przestrzegają wa-runków tech
nicznych dla każdego elemen
tu prodnkcll. Winę za nad
mierną ilość braków zwala się 
z Jednego działu na drugi, pod 
czaa gdy w rzeczywistości spa
da ona na cale kierownictwo 1 
całą załogę.

Podobnie Jak w SFM, w 
KFM najwięcej braków wycho 
dz| spod pras hydraulicznych. 
Robotnicy narzekają na uster
ki w masz mach, wymagające 
usunięcia, na złą Jakość obsłu

gi Itp. Tymczasem szlifierze 
przeszllfowują boki łóżek, ob
sługa prasy nie przestrzega 
czaeu klejenia, a robotnicy 
przerzynalnl za mało dbają o 
odpowiednie wymiary ciętych 
elementów.

Wiele trudności związanych 
z powstawaniem braków moż
na z powodzeniem 1 szybko 
usunąć. Ro tegc potrzebny Jest 
Jednak większy wkład w walkę 
z brakoróbstwem personelu ln- 
żyferyino-technlcznego.

Opowiadał ml ob. Kałwells 
z KFM o proJekCe natrysko
wego matowania łóżek. Były 
Już takie próby kilka miesięcy 
temu. Próby się nie udały, po- 
n'eważ mcc kompresora natry
skowego bvła za słaba. Od te! 
nory ob. Kałwells rozmawiał 
kilkakrotnie z kler, techn. 
tow. Kraiw na temat potrole- 
r 1 c^vnr»ośc1 matowani. stx> 
tykając się zawsze z odpowie 
dzlą — za«tosn'emy. lak wpro
wadzimy metodę natryskową— 
Ale o tej metodzie Jakoś od 
teI porv n'e słychać.

— .Wcale się nie zddwlę — 
mówi Stanisław Kałwells. leśli 
pewnego dn'a brakarz CHPD 
łóżek "••szych nie odbłe-rze 
Nie maja one bowiem odpowl" 
dnieeo połysku. A tezy na H 
Zlazd partii wvma.ca.lą od nas 
przecież coraz trwalszych 1 ła
dniejszych mebli.

Inną przyczyna joowstawą- 
nla braków fest staha kontrola 
mlędzyoperacyjna 1 niedosta
teczna odpowiedzialność malst 
rów za pracę każdego działu. 
Nic dziwnego, że przy takim 
stylu pracy często sn wypadki. 
Iż ną przykład na 190 szaf w 
SFM tylko 60 Idzie do magazy 
nu. pozostałe zaś do poprawy. 
Poprawek Jest tyle, że abv Je 
usuwać na bieżąco, uructiomio 
no kilka dodatkowych stano
wisk roboczych, zatrudniają
cych najlepszych fachowców.

Rozmowy z pracowniami 
obydwóch zakładów przemysłu 
meblarskiego przekonały mnie, 
że rację mają konsumenci. Ja 
kość mebli |est dalece niewy
starczająca-. Nie odpowiadają 
cne gustom i wymaganiom ku
pujących, a więc nie zaspoka
jają w do-ta*eczne| mierze ich 
rc--aących po‘rzch.

Partia oczekuje od fabryk

W tych dniach odbywały 
się na terenie całego woje
wództwa narady powiatowe 
wykładowców szkolenia pertyj 
nego 1 eekretarzy komitetów 1 
organizacji partyjnych. Nara
dy podsumowały ubiegły okres 
szkolenia partyjnego i dały 
krytyczną ocenę dotychczaso
wych osiągnięć i braków w 
dziedzinie szkolenia oraz wy
sunęły wiele Istotnych wnio
sków mających na celu U6nraw 
nienle pracy partyjnej na tym 
odcinku.

Wysoka frekwencja na na-ra 
dach (np. w Człuchowie obe
cnych było 130 towarzyszy), 
ożywiona dyskusja 1 atmosfero 
krytyki i samokrytyki panują
ca na większości z nich, każą 
twierdzić, że mimo pewnych 

braków. Jakie Jeszcze tu czy
tam występowały, narady speł 
nlły swoje zadanie i przyczy
nią się do organizacyjnego u- 
sprawnlenla pracy szkolenio
wej oraz do podniesienia po
ziomu szkolenia partyjnego w 
komitetach i organizacjach par 
tyjnych.

W wystąpieniach towarzy
szy w dyskusji widać było 
głęboką troskę o 6prawy szko
lenia. Dużo mówiono o Jego 
organizacji, formach 1 meto
dach, krytykowano braki w 
tej dziedzinie. Na naradzie-w

mebli zasadniczego przełomu 
w zakresie poprawienia Jakoś
ci produkcji. Chcemy, aby nie 
bil było nie tylko dużo, ale że 
by były one również ładne I 
trwałe. Aby skończyły się na
rzekania na ..śpiewające sza
fy" | ..straszące meble" Żaku 
pienie mebli, to duży wydatek 
dla człowieka pracy. Dlatego 
muszą one być bez zarzutu.

Sprawa Jakości produkcji w 
fabrykach mebli musi się stać 
przedmiotem szczególnego za
interesowania ze strony organ i 
zacjl partyjnych I Ich egzoku 
tyw. Członkowie partii powin
ni przodować w bezbrakowej 
produkcji 1 otrzymywać w tym 
kierunku polecenia partyjne.

Jakość produkcji mebli pod 
niesie się wówczas, gdy:

1) troska o Jakość obejmie 
każdego robotnika, technika i 
inżyniera,

2) rozszerzy etę na całą za 
łogę a-pel Saja — -..Ja nie wy
puszczę braku" 1 apel Syg- 
dzlak o bezbrakowej produkcji 
przez cały cykl produkcyjny.

Człuchowie wykładowca tow. 
Urbanowicz I inni towarzysze 
słusznie wskazywali, że głów
nym źródłem niedociągnięć w 
tei dziedzinie Jest słaba kon
trola ze strony komitetu powla 
towego. Kontrola taka — mó
wili dyskutanci — pomogłaby 
nam ocenić naszą dotychczaso 
wą prace, lepiej zobaczyć bra 
k[ w niej występujące, wsk.-wn 
łaby nam co i Jak mamy robić 
w przyszłości. aby braki t" ii- 
sunąć. Słusznie uczynił też KP 
stawiając we wnioskach z nora 
dv konieczność systematycz
ne!. dobrze przygotowanej kon 
troll szkolenia.

Przodulący wykładowcy 
dzielili 6lę na naradach do
świadczeniami w swo'el pracy, 
stonowanymi w niej fo-rnam! 1 
metodami. Np. tow. Krzewina 
z POM-u Wiekowo (dow. Sła
wno) mówił, Jak stosowanie 
mapy i materiałów poglądo
wych przyczyniło sle do zwlek 
szenta zainteresowania I -frek
wencji słuchaczy, a tym sa
mym do podniesienia poziomu 
szkolenia. Równocześnie wielu 
towarzyszy zwracało uwaga m 
niedostateczna p^moc KP. 
KG 1 KZ dla wykładowców, 
którzy na skutek tego mają 
nieraz poważne trudności w 
ulepszaniu swej pracy, we 
wprowadz-nlu nowych form I 
metod. Wskazywali na takie 
fakty uwagę dyskutanci na na 
radach w Kołobrzegu, Koszali
nie 1 Innych.

Dużo miejsca poświęcono w 
referatach i dyeku-sjl sprawie 
treści szkolenia partyjnego. Je 
go powiązaniu z życiem, z rea

3) wzmocni się kontrola 
mlędzyoperacyjna 1 reżim nie 
przyjmowania półfabrykatów 
o złej Jakości,

4) będą lepiej, niż dotych
czas przestrzegane procesy 
technologiczne.

5) oraz zwiększy się pomoc 
pracowników inżynieryjno 
technicznych w realizacji wska 
żart partii, postawionych przed 
całvm przemysłem na IX Ple
num par’lf w zakresie podnie
sienia lakośei produkcji.

Wydalę się słusznym, że Je
dna osoba z kierownictwa za
kładu winna również bezpo
średnio. osobiście odpowiadać 
za Jakość j estetykę produkcji 
oraz systematycznie składać na 
ten temat sprawozdania przed 
ggzekutywa podstawowe! orga 
nlzacii pa-rtyjnej. Tylko przez 
spełnienie tych warunków na
sze fabryk! mebli będą mogły 
powrócić do swych dobrych 
tradycji z lat ubleg-ych.

1. lubojanska

llzacją zadań politycznych 1 
gospodarczych. Podawano 
przykłady, Jak dzięki szkole
niu. dzięki podnoszeniu świa
domości politycznej i ideolo
gicznej członków partii, ZMP- 
owców t bezpartyjnych polep
sza 61ę praca polityczna na 
wsi, lepiej wykonywane 6ą o- 
bowlązkl wobec państwa, pod 
nos! się poziom gospodarki roi 
nej.

Obok tego, narady ujawniły 
ledna.k, że niektóre komitety 
powiatowe 1 niższe instancje 
partyjne za mało uwagi pośw.ę 
całą treści szkolenia i temu. 
Jak ono wpływa na ożywienie 
pracy politycznej, Jak przyczy
nia s!e do wykonywania zadań 
gospodarczych. Na naradach 
w Szczeclnku czy Człuchowie 
krytykowano za to komitety, 
na Innych, |ak w Wałczu lub 
Sławnie prawie w ogóle nie mó 
wlono o tych sprawach — co 
le.it sygnałem, że odpowiedział 
ni za szkolenie towarzysze nie 
widzą i nie doceniają wagi te
go zagadnienia.

Szkolenie partyjne, to po
ważny czynnik pomagający w 
realizacji Uchwały Grudnio
wej KC, to poważny oręż w 
walce o wzrost wpływu partii 
w masach rolxztn!czych 1 chłop 
stwa pracującego, w walce o 
zapoznawanie mas pracują
cych z linią pa>rtll, o przekony
wanie ich o słuszności tej li
nii. Jest wiele organizacji par 
tylnych, które wciągają dp 
szkolenia liczny aktyw ZMP- 
owski 1 bezpartyjny. W organi 
zacjach tych dzięki szkoleniu

Wytyczne IX Plenum zosta 
ly należycie zrozumiane przez 
załogi naszych Rejonów Prze 
mysiu Leśnego 1 są wprowa
dzane w czyn. Świadczy o 
tym fakt, że nasz przemysł 
driewny. tj. tartaki, plan rocz 
ny wykonały przed terminem. 
Jak równteż plan roczny przed 
terminem został wykonany 
przez Państwową Centralę 
Drzewną.

Jako pierwszy, plan roczny 
wykonał Rejon Przemyślu 
Leśnego Połczyn - Zdrój Już 
2 grudnia. Rejon PL Szczeci 
nek — 11. XII 1953 roku 
I RPL Słupek 19 XII., PCD 
30 XII 1953 roku.

Dzięki ofiarnej pracy ro
botników 1 kierownictwa plan 
roczny w przemyśle drzew, 
nym zosta! wykonany ze znacz 
ną nadwyżką.

Nasze załogi rozumieją, że 
przemysł drzewny mą bardzo 
ważne znaczenie w naszej go
spodarce narodowej, robotni
cy zdają sobie sprawę, że bez 
drewna nie może być mowy 
o rozbudowie naszego prze
mysłu, rozumieją, że dla rea. 
llzac.li programu podniesienia 
stopy życiowe) mas pracują
cych, trzeba więcej drewna 
do produkcji mebli, dla bu
downictwa f.d. Dlatego też 
honorem każdego robotnika 
tartacznego, każdego trako
wego. kierownika tartaku 1 
dyrektora rejonu. Jest ryt. 
ni!czne wykonywanie planów.

Robotnicy przemysłu leśne
go podjęli cenne zob< wiąza
nia dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR, które mówią, te plany 
w 1954 r. będą wykonywane 
z nadwyżką, 1 że podniesie sie 
Jakość produkcji. Jesteśmy 
pewni, że nasze tartaki swe 
zobowiązania zrealizują j wy- 
każą swói oatriotyzm i wyso. 
k i świadomość obywatela Pol
ski Ludowej, odpowiedzialne 
go współgospodarza kraju.

Aby jednak wielkie zada
nia stojące przed tartakami 
zostały wykonane, trzeba sze
rokiej pomocy ze strony chto 
pów pracujących przy wyj. 
wózce drewna oraz ze 6trony 
aparatu rad narodowych. Trze 
ba bowiem wiedzieć, że przy
spieszając wykonanie planu, 
tartąkf nasze wyczerpały za
pasy tarcicy. Prezydia rad 
narodowych powinny zatem

partyjnemu powiększają się 
szeregi partyjne o przodują
cych ŻMP-owców i bezpartyj 
nych. Tak Jest np. w PGR Je
mioły. Naćmlerz. Jastrowie, Je 
zlernlkl. Wyczechy i w wielu 
innych organizacjach partyj
nych. W Przechlewie przyjęto 
np. ostatnio w wyniku szkole
nia 15 przodujących ZMP-ow- 
ców 1 bezpartyjnych w szeregi 
kandydatów partii. Są Jednak 
komitety 1 organizacje partyj
ne. gdzie nie wciąga 6ię do 
szkolenia przodujących ludzi 
wsi, lub czyni się to w stopniu 
o wleie za słabym. Tak 
np. w wielu organizacjach w 
po w. wałeckim Je6t źle pod 
tym względem, 1 mimo to, w 
referacie na naradzie sprawę 
tę poruszono Jedynie margine
sowo, a dyskusja w ogóle się 
nią nie zajęła, na naradę zaś 
nie zaproszono nawet prooa- 
gandystów ZMP-owsk!ch. Po
dobnie było w Człuchowie, 
gdzie narada wykazała prawie 
zupełny brak rozeznania w 
d7'edzln!e szkolenia ZMP-ow- 
sklego ze strony KP, KG i 
KZ.

Podsumowując osiągnięcia 
z lednej strony, a wykazując 
dotychczasowe braki z drugiej, 
narady powiatowe wysunęły 
szereg Istotnych wniosków m? 
lących na celu usprawnienie 
pracy partyjnej na jej bardzo 
ważnym odcinku, jakim jest 
szkolenie.

Obowiązkiem komitetów po- 
wlatowych, gminnych i zaspo 
łowych Jest systematyczna kon 
trola wprowadzania w życie 
wniosków j postulatów z na 
rad.

(Cl.).

sprawę wywózki drewna trak
tować Jako sprawę najwyższej 
wagi. Trzeba, by zwfóclły u- 
wagę na zaopatrzenie GS.ów, 
jpóre winny mleć na składzie 
podkowy, hacele l inne arty- 

• kuły, które sa potrzebne chło
pom pracującym przy wywóz
ce drewna.

Prezydia rad narodowych 
muszą kontrolować termino
wość wypłat przez nadleśni
ctwa wozakom, sprawdzać czy 
Jest wydawany owies, dla ko
ni. należący się każdemu ćhlo 
pu który blerze udział, w wy 
wo^le drewna

Przed powiatowymi I gmin 
nymi komitetami partyjnymi 
stoi zadanie usunięcia wszel
kich jrzeszkód utrudniają
cych planową wywózkę drew
na z lasów. Organizacje par 
tyjne w gromadach czy spół
dzielniach produkcyjnych, po 
winny przeanalizować jak na 
Ich terenie przebiega wywóz
ka drewna. Członkowie partii 
powinni dać przykład bezpar
tyjnym I pierwsi wziąć udział 
w tej ważnej akcji. Wieś pra 
cująca naszego województwa 
winna wiedzieć, że od termlno 
we| wywózki drewną zależy 
praca naszego przemysłu 
drzewnego, ą tym samym za
opatrzenie rynku w cenny su
rowiec.

Jeżeli każdy spełni swe za
danie. Jeżeli chłopi pracujący 
przyjdą z pomocą robotnikom 
tartacznym nie będziemy 
mieli żadnej trudności w u- 
zyskaniu tak yażrtego surow
ca. Jakim jest tarcica. Speł
nimy nasze zobowiązanie w 
stosunku do potrzeb ogólnona
rodowych. Będzie wtedy 
można całkowicie zaspokoić 
potrzeby ws' w zakresie drob
nych remontów, potrzeby go
spodarstwa domowego itd. 
Przyczynimy s'e w ten sposób 
’> szybszego podniesienia sto 
py życiowej ma« praęulacvch.

H. PIF.SIO 
ir.str. Wydz. Ft^omlęz.nego 

KW PZPR

Przemysł lekki przygotowuje produkc.ę 
lirznjch nowjch rodzajów obuwia

Dostosownjąc 
«lę do łycieft 
odbiorców prie 
■nyil obuwni
czy preyfoto- 
wuje znaczne 
rozszerzenie a- 
sortvmentu pro 
dukcjl. Zakła
dy obuwnicze 
wyrabiać bedą 
w i»s4 r. zi: 
wzorów obuwia 
męeklefo, dam 
•kiego I dzie
cięcego, tj o M 
proc. wieoej 
nlt produkowa 
lo «l« w roku 
ublezlym. Z 
ZtZ wzorów — 
114 stanowią zu 
pełnie no*® 
modele, opra
cowane przy 
wspótuS’-1**® *» 
tyitów - plaety* 
ków, z uwzgtcd 
nlenlem wska
zówek przed
stawicieli handlu hurtowego I detalicznego.

Na zdjęciu, brakarz Jan Falszyńakj przy kontroli obuwia dzte- 
el«eerp. CAF-fot. St. Wdowlński

Z życia parta

Narady wykładowców szkolenia partyjnego 
i sekretarzy organizacji partyjnych

Nowy sprzęt 
dla sklepów

V/ coraz szerszym zakresie 
sklepy, hurtownia 1 zakłady ga
stronomiczne zaopotrywane sq w 
nowoczesne urządzenia i sprzęt, 
pozwalający na lepszą I spraw
niejszą obsługę konsumentów.

V/ roku ubiegłym podjęty pro
dukcję welu nowych maszyn i 
rządzeń zarówno zakłady przemy
słu kluczowego, jak też drobnej 
wytwórczości. Dzięki tenr.u możli
we było m. in. pok-ycie zapotrze
bowania sieci handlowej na róż
nego rodzaju wagi, zaopatrzenie 
hurtowni w dostateczną ilość wóz
ków magazynowych itp.

W roku bieżącym Centralny Za
rząd Zaopatrzenia Handlu dostar
czy placówkom handlu wiele dal
szych urządzeń. I tak np., by u- 
lotwić eliminowanie ze sprzedaży 
towarów wybrakowanych sklepy 
dziewiarskie i pończosznicze o- 
trzymoją większą ilość nowych 
przyrządów do prześwietlan a poń 
czoch, a sklepy spożywcze i na
białowe — elektryczne przeświet- 
lacze do jaj. Ponadto drobna 
wytwórczość przystąpiła już do 
produkcji nowego typu płuczek 
do szklanek i kufli, używanych 
przez bufety I kioski. Płuczki te 
zapewniają większą higienę w 
sprzedaży napojów chłodzących.

Zaopatrywanie sieci handlowej 
w maszyny 1 urządzenia wykazuje 
jeszcze pewne luki, utrudniające 
oracę personelowi handlowemu. 
M. in. za mało uwagi poświęca 
się dotychczas sklepom mięsnym, 
w których np. odczuwa się jeszcze 
brak dostatecznej ilości maszyn 
do krajania wędlin. Usunięcie 
tych luk podobnie jak polepsze
nie zaopatrzenia handlu w odpo- 
wiedne urządzenia chłodnicze, 
zopewniojące właściwe przecho
wywanie towarów, ułatwi handlowi 
uspołecznionemu należyte wywią
zywanie »ię z poważnych zadań, 
Które przed nim stoją.



O wzrost jakości odzieży
Mecz, który zaderyduie o tytule luslrztiu sliim

Spójnia gości jutro 
słupskiego Kolejarza

BORYS POLEWOJ (Ode. 8)

ZIOMEK

KOSZALIN — „Nowa lluta" — 
„9’tezwyclężenJ**.

Seanse coda. 18, 18 1 20,15.
..Młoda Gwardia**—Rokossowo — 

„Węgierskie melodie*'.
Seans godz. 1S
SŁUPSK — „Polonia** — 

„Kotowski**.
Seanse goda. 1S. Ig 1 20.
SŁAWNO — „Sława** — 

„Tajemnica linii okrętowej**.
Seans goda. 1S.
DARŁOWO — „Bajka** — 

„Bogaty plon**.
Seans goda. 19.

•‘jh
BIAŁOGARD — „Bałtyk** — 

„Łubów Jarowaja** I seria—godz. 
11 1 19.

BYTÓW — „Albatros** — 
„Admirał Csaakow** — godz. 19.

CZŁUCHÓW — „Uciecha** — 
„Ruszyły wzgórza** — godz. 19.

DRAWSKO — „Drawa** — 
„Aleksander Newski** — godz. 19.

MIASTKO — „Grażyna" — 
„Dolina śmierci" — godz. 19.

KOŁOBRZEG — „Wybrzeże** — 
„Młode serca** — godz. 19.

SZCZECINEK — „Przyjaźń** — 
„Śnieżka** — godz. 17 | 19.

ZŁOTOW — „Rodło** — 
„A pa sobocie jest niedziela** — 
godz. 19.

WAŁCZ — „Tęcza** — 
„Tajna akta firmy Solzay** •- 
godz-i tż * a*

W walce o Jakość rozwija, 
na będzie w dalszym ciągu 
Inicjatywa nifędzyoperacyjnej 
kontroli społecznej. Zaostrzo
na zostanie równie! kontrola 
techniczna. W stosunku do 
bnakarzy. świadomie klasyflku 
jącvch fałszywie, wyciągane 
będą surowe sankcje.

Nawiązując do samokrytycz 
r.ych uwag przedstawicieli 
Centrali Odzieżowej, dyr. Ko
łacz oświadczył: Ze swe) stro. 
ny mam zastrzeżenia Co do 
sposobu przewożenia I maga
zynowania konfekcji ciężkiej. 
Z tym większym też uznaniem 
witamy Inicjatywę Centrali O- 
dzleżowej w sprawie magazy
nowania | przewożenia znacz, 
nej części konfekcif w stanie 
wiszącym. Konieczne |est rów 
nleż. żeby w placówkach de
talicznych byli krawcy, któ
rzy wykonywaliby odręcznie 
drobne poprawki 1 prasował] 
odzież.

NOWE WZORY
I WYŻSZY GATUNEK 

WYROBÓW 
DZIEWIARSKICH

A oto stanowisko przedsta
wiciela Centralnego Zarządu 
Przemysłu Dziewiarskiego — 
dyr. Metza: — W roku bież, 
wprowadzonych zostania do 
produkcji o 100 proc, więcej 
wzorów niż w 1953 roku. Za
inicjowane w Czynie Przed- 
zjazdowym opracowywanie 
wzorów nowei produkcji bez
pośrednio przez mistrzów i 
roliotnlków w zakładach pro
dukcyjnych (np. w Zakładach 
Im. Glażewsklego) — pozwoli 
niewątpliwie zwiększyć Jesz, 
cze ilość projektowanych no
wych wzorów.

Również przemysł dzlewlar 
skj będzie produkował małe

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

M. Blrlukow. Czajka, wyd. III. 
Cena 17,15 zł.

G. Skriebickl. Opowiadania my
śliwego, wyd. II. Cena 5,50 zł.

G. Trease. Robin Hood. Cena 
11,— zł.

A. Gajdar. Szkoła, wyd. III. 
Cena 10,90 zł.

J. Hen. Smolakowo. Cena 1,50 zł.

Majakowski. Wybór wierszy. 
Cena 9.— zł.

M. Gorki. Opowiadania 1 bajki.
Cena 5,30 zł.

M. W. Czefranow. Opowiadania 
geograficzne. Cena 18,50 zł.

W. Scott. Wawerley tom I 1 II.
Cena 18,90 zł.

Redaktor gospodarczy PAP zwrócił się do dyrektorów Cen 
trall Odzieżowej oraz Centralnych Zarządów Przemysłu Odzie- 
V»wego i Przemysłu Dziewiarskiego z prośbą, aby wspólnie 
wMcazatt w jaki sposób placówki handlowe 1 zakłady pro
dukcyjne znajdujące się poci ich kierownictwem realizować 
będą wskazania tez przedzjazdowych, zwłaszcza w dziedzinie 
macanej poprawy jakości produkcji.

próbne partie po 2 tys. sztuk 
każda.

Zgodnie z życzeniem apara
tu handlu, wprowadzane 6ą 
Iuż efektowne opakowania wy 
sokogatunkowej bielizny dam
skiej i koszul męskich >raz 
znakowanie marką fabryczną.

Do produkcji wprowadzoną 
zostaną w wielokrotnie więk
szych niż obecnie Ilościach 
efektowne hafty przy bleliźnte 
damskiej. Potroimy w porów
naniu z ub. rokiem produk
cje wysokogatunkowych wyro
bów dziewiarskich. Przemysł 
nasz dołoży wszelkich starań, 
aby w ścfslej współpracy z 
Centralą Odzieżową zaspokoić 
w bież, roku notrzeby społe
czeństwa o wiele lepiej niż 
w 1953 roku.

Jak Już podawaliśmy, prze
grana koszalińskiej Gwardii z 
Kolejarzem Słupsk wrlkowe- 
rem w stosunku 0:20 skompll 
kowala poważnie sytuację na 
czele tabeli koszalińskiej klasy 
pięściarskiej.

Kolejarze wyrównali 6wój 
dorobek punktowy z koszallń 
6ką Spójnią 1 z tego względu 
uzyskali prawo stoczenia decv 
dującego spotkania z tym ze
społem.

Mecz odbędzie się Jutro w 
sali Zasadnicze! Szkoły Meta- 
lowo-BudowlaneJ w Koszali
nie. Początek spotkania o go
dzinie 16 tej.

Wysoka stawka jutrzejszego 
meczu zmobilizowała oba ze 
społy do wystawienia swych 
najlepszych „dziesiątek". Zwy

clęstwo bowiem daje prawo 
wejścia dc H ligi.

Tak więc zwolennicy boksu, 
na zakończenie spotkań mi
strzowskich, będą mieli okazję 
zobaczenia spotkania na do
brym poziomie. Na takim bo
wiem powinien stać niedzielny 
pojedvnek o tytuł 1 pra*wo wal 
kf o II ligę.

Narada 
lekkoatletów LZS

W dniu dzsiejszym o godz. 10 
w Komendzie Wojewódzk ej PO 
„SP" (ul. Matejki 7) Rada Woje
wódzka LZS organizuje naradę 
aktywu lekkoatletyki swego zrze
szenia. Celem narady jest omó
wienie dotychczasowych csiqgnięć 
zrzeszenia, wytyczenie zadań na 
rok bieżgcy oraz powołan e do 
życia sekcji społecznej przy Ra
dzie Wojewódzkiej. W ub. sezo
nie lekkoatleci wsi koszalińskiej 
cs agnęli szereg oowcżnych rezul
tatów. Dz siejsza narada ma roz
począć nowy etap prany lekko
atletów wiejskich. Dlatego też win
ni wzigć w niej udział wszyscy 
aktywiści LZS tej gałęzi sportu.

Mając przyjaciół we wszystkich kopalniach. 6ztab party
zancki otrzymał doniesienie, że faszyści wiozą tu nowo 
urządzenia —* całą hutę, zdemontowaną przez nich gdzieś 
aż »•' Bcigfl. Usiłowali oni wtedy zwiększyć produkcję stuli 
w Czechosłowacji. Kopyto postanowił sam wziąć udział 
w wysadzeniu pociągu. Wybrał odpowiednie miejsce w gó
rach, na zakręcie linii kolejowej,. tuż nad przepaścią. Ra
zem z dwoma Belgami, szczególnie zainteresowanymi w tej 
dywersji, zaopatrzywszy się w miny o wielkiej sile wybuchu, 
które zrobili dla nich czescy górnicy, przedostali się na upa
trzony punkt. Jednakże tory były tego dnia mocno strze
żone. Tam 1 z powrotem kursowały pancerne drezyny. 
W miejscu, gdzie miały być podłożono miny, chodził war
townik. Dywersja mogła się nie udać. Wtedy Kopyto zosta
wił Belgów 1 sam. z plecakiem pełnym min, przeszedł na 
drugą stronę wąwozu 1 wdrapał się po skale pod sam tor.

O kilka kroków od niego chodził, Jak na złość, wartownik. 
Wasyl w żaden sposób nie mógł uchwycić momentu, by nie
postrzeżenie podłożyć miny. A pociąg Już dudnił, zjeżdżając 
z góry ze grzytem hamulców 1 głośnym stukotem kół. Grom
kim echem odbijały się w skalnym wąwozie ostrzegawcze 
gwizdki parowozu. Oto zza zakrętu ukazało się Już kanciaste 
cielsko lokomotywy.

O czym myślał Kopyto w tych ostatnich chwilach swego 
życia, można się tylko domyślać. W oczach wartownika 
przeskoczył kamienny nasyp I rzucił 61ę naprzód. Belgowie, 
którzy pozostali po przeclwnel stronie wąwozu, nie mogli 
dojrzeć dokładnie, co się dziele na torze. Zobaczyli tylko 
w pewnel chwili, Jak wysoka ludzka postać biegnie wprost 
na lokomotywę. Górą* zadrżały od straszliwego huku. A w na
stępnej sekundzie ujrzeli. Jak parowóz 1 wagony, obijając 
się z łoskotem o skały, koziołkując wolno w powietrzu, zwa
lają się w przepaść.

Konstanty Gorlelkln 1 Władimir Tkaczenko prowadzili 
dalej walkę... Ich oddział liczył już kilkuset ludzi. Po gó
rach leciała tymczasem podawana z ust do ust wieść o sło
wackim powstaniu. I Jak tylko radiostacja partyzancka ode
brała nawołujące do broni wezwanie Bańskiej Bystrzycy, 
oddział Imienia Czerwonej Armlf dokonał długiego 1 trud
nego m-A-szu poprzez góry i dotarł do rejonu powstania: po 
drodze zaatakował 1 odebrał faszystom ważny węzeł kole
jowy. ,

Teraz wojujemy niedaleko stąd. To wszystko. A do oj
czyzny jednak nie doszliśmy. Znów wplątaliśmy się w walkę 
na obcej ziemi, nie dotrzymaliśmy słowa... — Gorlelkln 
westchnął 1 pociągnął z kufla łyk przejrzystego, gorzkiego 
piwa.

W tej chwili przypomniałem sobie, że wiele tu słysza
łem o Jakimś legendarnym pułku partyzanckim pod wodzą 
znakomitego dowódcy Gorlelkl, który przybył nie wiadomo

skąd na pomoc powstańcom.
— Przepraszam, a więc Gortełko...
— To Ja — uśmiechnął 6ię. — Jeszcze tam, w Górach 

Kruszcowych, tak mnie ochrzczono. A do domu w żaden 
spo~ób dojść nie mogę. Dziś widziałem się z podpułkowni
kiem — wymienił nazwisko Jednego z radzieckich oficerów 
łącznikowych przy sztabie powstańczym — prosiłem go. by 
mi pozwolił iść dalej, do swoich. Ale się nie zgodził. Mówił, 
że tu jestem potrzebny. To prawda, że Słowacy to dzielny 
naród, każdy z nich gotów choćby zaraz oddać życie za te 
swoje góry. Tylko, że Jeszcze nie bardzo umieją wojować. — 
Wypił resztę piwa I uśmiechnął się marzycielsko do jakichś 
własnych myśli, dalekich od zgiełku dzisiejszych spraw. — 
To zna: y, źo wy jesteście także z Kalinina? — 6pytał po 
chwili.

1 zaczął mnie wypytywać o życie w kraju, o Armię Czer
woną, o nasze rodzinne miasto, o Wołgę, w której obaj ło
wiliśmy w dzieciństwie piskorze, o Twlercę, na której czy
stych plażach opalaliśmy się kiedyś w dni świąteczne.

Rozmowa nasza przeciągnęła się poza północ. Pochłonięci 
wspomnieniami, nie zauważyliśmy nawet, że kawiarnia Już. 
opustoszała 1 że kelner sprzątnąwszy ostatnie 6tollkl, stanął 
nie opodal, ziewając dyskretnie.

— To mówicie, ż.e oni spalili ten pałac, gdzie był Obwo
dowy Komitet Wykonawczy? A to gadyl Taki pałac! I Jut 
się odbudowuje? Nie może być! To cl dopiero zuchy! No, 
a co z rzeźbami? Bywałem tam na zebraniach rady miejskiej 
1 zawsze zachwycałem się nimi. Też się Je rekonstruuje? We
dług rysunków? A teatr? Naprawdę nic z niego nie zostało? 
Szkoda... Pamiętam, Jak się budował, w wolne sobotnie po
południa nosiliśmy cegłę na budowę. Ale to nic. my Im Je
szcze przypomnimy nasz teatr. Jak tylko się dostaniemy do 
Ich legowiska.

Piwo uderzyło mu z lekka do głowy. Kiwał się w krześle 
1 bił pięścią w stół.

A czas uciekał. Kelner, zmęczony staniem, usiadł w fo
telu 1 drzemał. Wskazałem na niego memu współrozmówcy 
i chclałem wstać, ale Gorlełkin nie „przestawał mnie wypy
tywać.

— A most na Wołdze? Też go wysadzili? Co to był za 
most — istna koronka! Już. naprawiony? Zaraz w pierwszym 
roku? To rozumiem! Muszę wam powiedzieć, że dużo cho
dziłem po świecie, widziałem, jak żyją ludzie w różnych kra- 
Jaach, ale to Jedno wam powiem: nigdzie tak nie umieją 
pracować. Jak u nas. Naprawdę!

Uśmiech rozjaśnił Jego zmęczoną, spalaną obcymi wia
trami twarz. I znów ujrzałem przed 6obą tego samego, krą- 
głolicego, jasnookiego chłopca, który patrzył na mnie z fo
tografii na legitymacji partyjnej.

— A skąd macie nasz mundur nowego kroju, naramien
niki?

— Tu ml uszyli. Łatwiej się w nim wojuje, bo to 1 więk
szy respekt wzbudza, i mnie się wydaje, że służę w Armii 
Czerwonej... Cóż, mam do niego prawo. Otrzymuje się Ja 
przecież na całe życie.

— A dlaczego wy. dowódca pułku, nosicie dystynkcje sier
żanta?

— Co m] dała moja władza, to noszę. Albo to mało? Star
szy sierżant Armii CzorwoneJ Konstanty Gorlełkin! To wcale 
nieźle brzmi — co?

KONIEC.

Sukces narciarek 
radzieckich 
tv Szwajcarii

Na dorocznych międzynaro
dowych zawodach narciar
skich kobiet, odbywających się 
w Grlndelwald (Szwajcaria) du 
ży sukces odniosły zawodnicz
ki radzieckie W biegu na 10 
km reprezentantki ZSRR zaję
ły pięć czołowych miejsc, zwy
cięża'>c zdecydowanie najlep
sze biedaczki z Włoch, Szwe
cji, Szwajcarii, Jugosławii i 
Niemiec zachodnich.

Zawodnfczk' radzieckie ro
zegrały bieg między sobą nie 
mając w pozostałych h'egacz- 
kach poważniejszej konkuren
cji.

Zawody rozegrano w do
brych warunkach atmc vcz 
nych | śniegowych przy temp. 
— 60. Na starcie stanęło 18 
zawodniczek przy czym przed 
startem wycofała się Kozyre- 
wa (ZSRR) z powodu kontuzji. 
Pierwsze mle'«ce zajęła Care* 
wą w czasie 43 min. przed swo 
iml rodaczkami: Maślenntkową 
43:42. Suchlną 44:19, Kalko
wą 44:20 1 Leontlewą 44:36.

Szósta na mecie Włoszka 
Mus miała czas o prawie 5 ml 
nut r»o»*p-’v od LeontleweJ.

życzenia klienta decydują 
więcej wzorów 
konfekcja „extra“

Oto eo powiedział dvr. na
czelny Centrali Odzieżowej 
Uenryk Hibner:

— Zaspokojenie rosnących 
coraz szybciej potrzeb szero
kich mas ludzi pracy wymaga 
Jeszcze większego niż dotych
czas zacieśnienia współpracy 
między producentem a han. 
dlem. Obok likwidacji błę
dów w organizacji 1 meto
dach pracy handlu, których 
niestety Jest Jeszcze wicie, 
wydaje ml się, że powinny 
także nastąpić poważne zmia
ny w metodach 1 organlzac'1 
pracy przemysłu.

TRZEBA ZNAĆ 
POTRZEBY RYNKU

Naszym wspólnym zada, 
nlem na najbliższą p-zyszłość 
dtisi być dostara . ’e konsu
mentowi towaru w lak najszer 
ezym asortymencie, tak pod 
względem ceny towarów. Jak 
I modeli, wyglądu estetycz
nego, kolorów Itp. Niestety, 
znajomość potrzeb rynku 
przez nasz aparat handlowy 
Jest jeszcze niedostateczna. 
A przecież po to. abyśmy 
mogli przekazywać przemysło 
w< jakie są potrzeby ludzi pra 
cy — musimy Je sami dobrze 
mać. Oczywiście — przemysł 
również powinien dążyć do 
tego, ni.y Jak najlepiej po
znawać potrzeby rynku | nie 
czekać Jedynie na zamówienia 
handlu.

Dlatego też o wyborze j za. 
twierdzeniu modeli, czy no
wych wzorów de-ydować bę
dzie obecnie datalista, a nie 
•— lak do'vchczas — urzędnik 
Cent** 1| Odzieżowej. Ponadto 
w sklepach przeprowadzać bę
dziemy wśród klientów ankie. 
ty na temat obecnego zaopa
trzenia i żvczeń sno’eczoń- 
stwa. Od przemysłu będziemy 
żądać, żeby produkował o- 
d leż ściśle według zatwler. 
dzorych wzorów.

Na odcinku Jakości przemy
słu musimy Jeszcze wiele ii- 
czynlć, aby zlikwidować Ist- 
n'ejące hrakl W dzlewlar. 
etwle szczególnie ważną rolę

spełnia estetyczne opakowa- 
nl’, którego brak zmniejsza w 
poważnym stopniu zaintereso
wanie danym artykułem ze 
strony konsumentów

Bardzo ważna Jest również 
sprawa rytmiczności dostaw. 
Dotyc. czas większość zakła
dów dostarcza swą produkcję 
laeowo pod koniec mleslaca, 

co powoduje trudności zarów
no w kont.oli jakości. Jak 1 
we właściwym asortymento
wym zaopatrywaniu sklipów 
detalicznych.
HANDEL MUSI ZAMAWIAĆ 

WIĘCEJ WZORÓW
— Przemysł odzieżowy, a 

w Jeszcze większym stopniu 
przemysł dziewiarski, Zprzed- 
etawlają nam kolekcje modeli 
— powiedział zastępca dyr. 
Centrali Odzieżowej do spraw 
handlowych. Bojanowskl — 
ale często Jeszcze, mimo za
twierdzenia wzorów f dokona, 
nla przez Centralę Odzieżową 
zamówień, produkują tylko 
pewną część asortymentów. 
Chociaż nastąpiła pewna poprą 
wa, w handlu nadal znajdu- 
le s!e zbyt mała Ilość modeli 
1 wzorów.

Trzeba zacząć produkować 
to, co Jest potrzebne, aby w 
najszerszym zakresie zaspo
koić potrzeby ludzi pracy. 
Trzeba także, aby przemysł 
mógł szybko przestawiać swą 
produkcję na takie artykuły, 
które są poszukiwane na ryn
ku.

Zaostrzeniu musi ulec rów
nież czujność brakarzy w za
kładach produkcyjnych. Dość 
leszcze często zdarza się. że 
brakarze świadomie łamią 
n-zepisy. świadomie wypusz
czają wybrakowaną n-odukcje 
jako pierwszy gatunek.

Pragnę wrercle s*w!erdz!ć, 
że Centralą Odz'eżowa za
ostrzy kontrolę, aby nie od
bierać towaru różniącego się 
od zatwierdzonych wzorów.

POPRAWA JEST.
ALE NIEDOSTATECZNA

Odpowiadając na uwagi 
przedstawicieli handlu, dyrek 
tor naczelny Centralnego Za
rządu Przemysłu Odzieżowe
go. Józef Kołacz, stwierdził:

— Uwagi, co do Jakości 
asortymentu, terminowości do
staw, wzorcowania produkclj 
przez przemysł odzieżowy, są 
w całej rozciągłości słuszne. 
Muszę wyjaśnić, że ze wzglę
du na zbyt małą Ilość modeli, 
przemysł produkował dotych
czas wielkie serie konfekcji. 
Powodowało to szarzyznę, ma 
ły wybór konfekcji. Dostrze
gliśmy ten błąd późno. W ub. 
roku zwiększyltśm** asorty
ment. W 1954 roku 
ulegnie on dalszemu zwięk
szeniu o przeszło 80 proc. Wy 
maga, to olbrzymiego wysił
ku. lecz wiemy, że Jest to 
leszcze za mało w stosunku 
do potrzeb. Niemniej Jednak 
poprawa powinna zaznaczyć 
się bardzo wyraźnie.

KONFEKCJA „EXTRA"

Przemysł odzieżowy przy
stępuje obecnie do produkcji 
konfekcji specjalnej, bardziej 
pracochłonnej, z wysokogatun 
kowych tkanin. Już w grud
niu 1953 roku Bytomskie Za- 

. kłady Przemysłu Odzieżowe
go wyprodukowały 2 tys. 
sztuk tego rodzaju ubrań mę
skich najwyższej Jakości. 
W styczniu br. przemysł odzie 
żowy wyprodukuje w gatunku 
„extra" 20 tys. ubrań, 7 tys. 
płaszczy męskich, 10 tys. 
płaszczy damskich 1 kilka ty
sięcy damskich kostiumów.
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W. STACHlEJEW

zeWyrazem zrozumienia 
strony aktywu kulturalno- 
oświatowego ogromnego zna
czenia jego pracy dla sprawy 
wykonania planu są liczne 
postanowienia, mające na ce
lu popularyzację przodują
cych w zakładzie ludzi, ich 
osiągnięć, wyników produk
cyjnych uzyskiwanych przez 
poszczególne wydziały czy 
brygady, nowych metod pra
cy itd. Pomysłową formą dzia 
łalnoścl kult.-oświatowej w 
te| dziedzinie jest utworzenie 
w ramaci) zobowiązań w Miej 
skim Przedsiębiorstwie Komu 
nikacyjnym w Poznaniu tzw. 
brygady artystyczno-propagan 
dowej. 6-osobowa ta brygada 
odwiedza poszczególne śwletll 
ce MPK z aktualnym progra
mem związanym tematycznie 
z realizacją zobowiązań oraz 
z całym życiem produkcyjnym 
zakładów.

Aktyw kult.-oświatowy
stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni zobowiązał się prze
prowadzać dwa razy w mie
siącu pogadanki na temat wy
konania zobowiązań 1 planów 
produkcyjnych, omawiać na 
nich nowe wydajne metody 
pracy przodowników tego za
kładu 1 Innych stoczni oraz 
zapoznawać załogę z przodu
jącymi metodami radzieckimi.

Bardzo wiele zobowiązań 
podjętych przez aktyw kultu
ralno-oświatowy ma również 
na celu zacieśnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Tak 
np. aktywiści POM 173 w 
Kłodzku postanowili przepro
wadzić w kilku wsiach tego 
rejonu dyskusje nad książką 
Szołochowa Zorany ugór“, 
członkowie orkiestry PKP w 
Szczecinie zorganizują, bądź 
obejmą opiekę nad kilkuna
stu wiejskimi zespołami mu
zycznymi w swym wojewódz
twie. Kilkaset zakładowych 
ekip łączności miasta ze wsią 
podjęło zobowiązania opraco
wania nowych prog.amów ar
tystycznych dla gromad wiej
skich. Zespół teatralny Zjedn. 
Budown. Miejskiego w Byd
goszczy postanowił przygo
tować nową sztukę o tematyce 
wlejskiel I dać 15 przedsta
wień tej sztuki w okolicznych 
gminach. WleJe podobnych 
postanowień podjęto w set
kach Innych zakładów pracy.

„Byl tu wśród nas44Mickiewicz w Rosji

Same tylko liczby wykresu 
mówią o olbrzymim — w porów 
nanlu z okresem przedwojen
nym — wzroście liczby ksią. 
żek wydawanych w Polsce 
1 o niesłabnącej dynamice te 
go wzrostu w naszym ludo-

utworów Mickiewicza intereso
wali się krytycy-demokraci, 
recenzje o nich pisat Bieliński, 
który uważał Mickiewicza za 
iednego z największych poetów 
świata, Dobrolubow oraz Nie
krasow, który stwierdzał, że 
Mickiewicz to „jeden z tych 
nielicznych poetów, u których 
forma i treść sa nierozłączne: 
obie są doskonale*'.

Ogromne zainteresowanie 
poezją Mickiewicza przejawia
ją ludzie radzieccy. Niektóre 
utwory poety po raz pierwszy 
wydane zostały w języku rosyj 
skim dopiero po 1917 r. Wkrót
ce zakończony zostanie druk 
5-tomoweąo zbioru dzieł Mi
ckiewicza, o wiele pełniejsze
go, niż wydanie przedrewolu
cyjne. O twórczości Mickiewi
cza napisano w ZSRR wiele 
prac kandydackich, seminaryj
nych 1 dyplomowych. Społe
czeństwo radzieckie obchodziło 
uroczyście 150-lecie urodzin 
Mickiewicza. Obecnie rozpoczv 
nają się przygotowania do 
obchodu setnej rocznicy śmier
ci genialnego poety.

Imię Mickiewicza zarówno 
dla Rosjan, jak Polaków, uosa
bia jedną z najpiękniejszych 
kart wielkich tradycji przyjaź
ni narodu polskiego i, narodów 
Związku Radzieckiego.

„Z nim 
Dzieliliśmy się I marzeniem czystym, 
1 pieśnią. (Był natchniony łaską niebios, 
Z wysoka więc na świat spoglądał). Często 
Mówił o przyszłych czasach, gdy narody 
Zapomną waśni — I w rodzinę wielką 
Połączą się. Słuchaliśmy poety 
Z zapartym tchem.

(A, PUSZKIN)

W końcu 1824 r. przybyło 
do Petersburga trzech młodych 
Polaków, byłych studentów 
Uniwersytetu Wileńskiego, wy
siedlonych z Litwy przez wła
dze carskie za udział w konspi
racyjnej organizacji patriotycz
nej młodzieży polskiej — To
warzystwie Filomatów. Jednym 
z nich byl Adam Mickiewicz.

W dwa miesiące potem 
Bestużew, poeta i krytyk, czło. 
nek tajnego Towarzystwa Pół
nocnego — w przyszłości je
den z aktywnych uczestników 
powstania dekabrystów — za
pisał w swym pamiętniku: 
„31. XII. Środa. Mam -dyżur. 
Wieczorem do godziny 11 byli 
u nas Mickiewicz, Jeżowski i 
Malewski". W środowisku re
wolucjonistów rosyjskich pol
ski poeta-zesłaniec znalazł blis
kich przyjaciół, ludzi o tych 
samych poglądach, co on.

Postępowe kola społeczeń
stwa rosyjskieoo przeżywały w 
tvm czasie okres narastania 
ruchu rewolucyjnego. Organi
zacje spiskowe przygotowywa
ły się do zbrojnego powstania. 
W najlepszych svnach Polski 
dekabryści widzieli sojuszni
ków w walce z caratem. W roz 
mowach z polskimi rewolucjo
nistami. które odbyły się w la
tach 1824 — 1825, rewolucjoni
ści rosvjscy zajmowali stano
wisko jasno sformułowane na
stępnie przez Bestużewa-Riu- 
mina podczas śledztwa.: „Ro
sja woli mieć wdzięcznych 
sojuszników zamiast ukrytych 
wrogów, toteż po zakończeniu 
swego przeobrażenia przywróci 
Polsce niepodległość".

Jeszcze przebywając w kra
ju. Mickiewicz oraz jego towa
rzysze z organizacji Filomatów 
wiedzieli o rewolucyjnych na
strojach w Rosji. A imię pol
skiego poety znane było wśród 
dekabrystów jesz.cze przed je
go przyjazdem do Rosji, Ryle- 
jew, jeden z przywódców po
wstania i najwybitniejszy spoś
ród poetów-dekabrystów, któ
ry znał język polski i literatu
rę polską, przełożył na rosyjski 
część ballady Mickiewicza 
„Lilie".

Na początku 1825 r. władze 
carskie posłały Mickiewicza do 
Odessy. Ryiejew i Bestużew 
wręczają mu listy do jednego 
z odeskich przyjaciół. Ryiejew 
pisał: „Pokochaj Mickiewicza i 
jego przyjaciół Malewskiego i 
Jeżowskiego: to dobrzy, wspa
niali ludziel Zresztą zbytecznie 
pisać więcej: uczucia ich i spo
sób myślenia czynią ich naszy
mi przyjaciółmi. A przy tvm 
Mickiewicz jest poetą — ulu
bieńcem swego narodu".

W ostatnich latach niektó
rzy historycy literatury, wska
zując na szereg interesujących 
szczegółów z pobytu poety w 
Rosji, na jego późniejsze wy
powiedzi. świadczące o tvm, 
że był on zorientowany w spra
wach rosyjskiego ruchu rewo
lucyjnego, wypowiadają przy
puszczenie, że nie tylko zgod
ność idei, lecz także w pewnej 
mierze działalność konspiracyj
na i konkretne posunięcia, 
zmierzające do zacieśnienia 
jedności rewolucyjnej Rosjan i 
Polaków, łączyła Mickiewicza 
z dekabrystami. Ta więź była, 
niewątpliwie, jednym z waż
nych czynników w rozwoju 
Ideowym i artystycznym genial 
nego poety.

Tragiczne zakończenie po
wstania 14 grudnia 1825 r. wy
warło wielki wpływ na Mickie
wicza. Chyląc czoło przed bo
haterstwem powstańców, bole
jąc nad Ich smutnym losem, ja
ko Jeden z p!erwszych polskich 
myślicieli i artystów usiłuje 
en wyciągnąć wnioski z lekcji, 
jaką był dzień 14 grudnia. Za. 
«ryna zdawać sobie sprawę ze 
słabych stron rewolucji szla
checkiej, z oderwania jej dzia
łaczy od mas ludowych. Napi
sany w Rosji poemat „Konrad 
Wallenrod" wyraża tragizm 
walki wyzwoleńczej, prowadzo

nej w imię ludu, lecz bez jego 
udziału. Równocześnie, poemat 
ten. który wywarł rewolucjoni
zujący wpływ na powstańców 
polskich w 1830 — 1831 r., 
świadczy, że Mickiewicz nie 
zwątpił ani na chwilę w słusz
ność obranej przez siebie re
wolucyjnej drogi poety — bo
jownika.

Wierny tradycjom przyjaźni 
z dekabrystami, Mickiewicz 
również po roku 1825 pracuje 
nad umocnieniem polsko-rosvi- 
skiej więzi kulturalnej, nrzyjaż 
ni przodujących ludzi Polski i 
Rosji. .Świadczą o tym jego kon 
takty z pisarzami rosyjskimi 
podczas pobytu poety w Mo
skwie. Wiaziemski, bracia Ki- 
rejewscy, Wieniewitinow. a na
stępnie w Petersburgu — Żu
kowski, Krylów, Gribojedow i 
wielu innych znaleźli się w krę , 
gu bliskich znajomych Mickie. 
wieża. Drukuje on kilka arty
kułów w postępowym czasopiś
mie owych czasów „Telegraf 
Moskiewski", wysuwa projekt 
wydawania polskiego czaso
pisma „Irys". W drukarni 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
drukuje się jego „Sonety" 
(18261; w roku 1828 wychodzi 
w Petersburgu „Konrad Wallen 
rod", w roku 1829 — nowe wy
danie utworów poety. Wiersze 
jego tłumaczone są na język 
rosyjski.

Określić stosunek postępo
wych pisarzy rosyjskich do 
polskiego poety, jako przyjaz. 
nv 1 serdeczny — to za mało 
Niewielu obcych pisarzy spoty
kało się w Rosji z takim przy
jęciem, cieszyło sie taką po
pularnością, jak Mickiewicz. 
Uznanie dla jego talentu, współ 
czucie dla jego doli wygnańca, 
duma z jego sukcesów — oto 
uczucia, jakie żywili dlań jego 
rosyjscy przyjaciele. Entuzja
styczny stosunek do poety wy
raził m. in. Eugeniusz Baratyń- 
ski. poeta z plejady puszkinow 
skiej, który nazwał Mickiewi
cza w poświęconym mu wier
szu „bogiem poezji".

Ogromną rolę w dziejach 
literatury odegrała przyjaźń 
Mickiewicza z Puszkinem. By
ła ona wyrazem bliskości ideo
wej, głębokiej czci dwóch ge
nialnych poetów dla poległych 
i zesłanych przyjaciół-dekabry- 
stów, wyrazem podobieństwa 
drogi rozwojowej ich twórczo
ści. Puszkin, który ugruntował 
w literaturze realizm i ludo
wość. stał się dla Mickiewicza 
najbliższym towarzyszem broni 
na polu poezji.

Od r. 1828 Mickiewicz miesz 
ka w Petersburgu, gdzie nawią
zuje i pogłębia kontakty z pi
sarzami rosv|skirht. W maju 
1829 r. Mickiewicz uzyskuje ze
zwolenie na wyjazd za grani
cę i opuszcza Rosję, jak się 
okazało, na zawsze.

Przyjacielskie stosunki
Mickiewicza z postępowymi ko 
lami społeczeństwa rosyjskie
go nie zerwały się jednak i 
w latach następnych, zarówno 
przed jak i po powstaniu listo
padowym. W III części „Dzia
dów", poeta obok polskich pa
triotów ukazuje szlachetne po
stacie rewolucjonistów rosyj
skich, składa hołd Rylejewowi 
i Bestużewowi.

Zainteresowanie postacią 1 
twórczością Mickiewicza nigdy 
w Rosji nie słabło, mimo że 
szereg utworów poety, a w 
pewnym okresie nawet lego

Dla umasowienia życia kulturalno 
oświatowego w zakładach pracy

Anatol Stern

NA ŚMIERĆ POETY
Śpiewały w twym listowiu ptaki czarodzielskle,
O twarzach młodych kobiet. — (Pokłoń się tym śpiewom),
Owoce słów zrywały z ciebie dzieci wiejskie, 
Zbierały je, lak morwy, dzieciaki podmiejskie — 
Czemuś przestało szumieć, czarodziejskie dtzewoł

Szumiala twoja lala śpiewem rusałczanym,
Śpiew szedł za wędrowcem I przez życie wiódł go,
Ten śpiew wznosił domy w mieście rozoranym, 
Tym śpiewem szumlał żagiel nad nurtem wiślanym — 
Czeoiużeś dziś zamilkło, rozśpiewane źródło?

Gdy skraść cfrclala noc czarna (wspomnienig zablerzcie!) 
Dom ojczysty, jedyny na cale) planecie, —
On przychodził do ciebie, błądząc po tym mieście. 
Mówił burzą, świtami, i szeptem niewieścim, 
1 gdyś zwąipil we wszystko — wierzyłeś poecie.

I szła w noc, wśród serc drżenia nadzieja zwycięska. 
Gdy lud dźwigał twą trumnę wąziutką, jodłową, 
(Ach, jakaż była lekka, jaka była ciężka!) 
Wicher słów rozszlochanych wył nad naszą głową/ 
To twe słowa —- sieroty płakały za tobą.

Znowu nas zwyciężyłeś! Okropne zwycięstwo,
Płynęła ludzką rzeką świetlista trumienka, 
Nagie drzewa obsiadły dziwne ptaki gęsto —
Chłopięta wystraszone, milczące... Przyjdź, męstwo,
Bo serce... Nie. To tylko lód na Wiśle pęka.

Jut nie zalśni orla głowa srebrzystą siwizną,
Nerwową, suchą dłonią już nie wesprzesz głowy ..
Lecz płonie, bl/e, żyje serce poetowe,
1 szumlsz, czarodziejskie drzewo, nad Ojczyzną,
I śpiewasz, czarnoksięskie źródło naszel mowy!

nazwisko — znajdowały się na 
indeksie. Zwłaszcza rewolucyj
ni demokraci interesowali się 
wielkim poetą polskim. Hercen 
wyrażał przekonanie, że dzia
łalność Mickiewicza sprzyja 
rozwojowi wzajemnego zrozu
mienia Rosjan i Polaków. Czer 
nyszewskl podkreślał ogromne 
znaczenie Mickiewicza dla roz
woju literatury polskiej. Długa 
jest lista poetów rosyjskich — 
tłumaczy wierszy Mickiewicza. 
Zdobią ją nazwiska Puszkina, 
który w „Trzech Budrysach" 1 
„Czatach" dał wzór genialnego 
przekładu, Lermontowa, rewo
lucyjnego poety Michajłowa — 
przyjaciela Czernyszewskiego 
i wielu innych. Przekładami

wym państwie. Mówią Jak 
potrzebna | powszednia stała 
się książka dla milionów oby
wateli.

Jakże odlegle wydają się 
nam czasy kryzysu książki w 
Polsce, czasy przedwojenne. 
..Lepsza książka liczyć może 
przeciętnie na zbyt 600 
egzemplarzy'* — stwierdzał 
sanacyjny „Express Porań- 
ny“ w artykule ..Kryzys ksląż 
ki polskiej w chaosie wydaw
niczym".

Książka była wówczas „to
warem luksusowym". Bo czy 
miał ja kupować bezrobotny? 
Czy robotnik ze swego głodo
wego zarobku? Czy chłop, 
który tak często zapominał 
umiejętności czytania nabytej 
w dzieciństwie w jednoklaso- 
wej wiejskiej szkółce? A mo
że ludzie, dla których książka 
przez całe życie była niezro
zumiale zaczernionym papie
rem — analfabeci, którzy sta
nowili Jedną czwartą ogółu 
ludności?

A przy tym wartościowa 
książka była przecież rzadko
ścią, dzieła wielkich pisarzy 
polskich I obcych stanowiły 
nikłą część wydawanych ksią
żek. Ponad rolowa I tak ma
łej rrodukcjl wydawniczej — 
to były senniki, przepowied
nie, szmlra I bzdura zadają
ca kłam prawdzie życia.

Dopiero w Polsce, która 
rośnie wolą I świadomością 
mas, w Polsce Ludowej nastą 
pił przełom w rozwoju I upo
wszechnieniu kultury. Książ
ka wartościowa piękna ksież 
ka stała się Jednym z oręży 
walki o coraz lepsze warunki 
życia ludzi pracy, o to, by za 
spokajać ich stale rosnące po 
trzebv kulturalne, by posta
wić Polskę w rzędzie najkul- 
turalnlejszych krajów świata.

Rosną nieprzerwanie nakła 
dy książek. Miliony książek 
upowszechniają wielką naukę 
marksizmu - lenlnizmu, stano
wiącą fundament socjalistycz
nego przeobrażenia życia na
szego narodu. W milionowych 
nakładach docierają d0 ro
botnika I chłopa dzieła Mio- 
kiewicza I Słowackiego, Że
romskiego | Orzeszkowej,
Tołstoja 1 Balzaka, Dfcken.
sa I Turgieniewa, Szołocho
wa I Erenburga. W świetli
cach I bibliotekach, na la- 
dcch księgarskich znajdują 
się tvstące dostępnych dla ro
botnika książek fachowych, 
pomagających podnosić kwa
lifikacje, osiągać wyższe re
zultaty w pracy. Na wieś pły
ną szeroka fala książki i bro
szury upowszechniające wie
dze rolniczą.

I właśnie zwycięską walka 
o kulturę całego narodu, o to, 
by wychowywać miliony oby
watel) na ludzi światłych, kul 
turalnych, wykształconych — 
Jest treścią liczb obrazują
cych wzrost nakładów książek 
w Polsce.

Dalszemu rozwojowi życia 
świetlicowego w wielu fabry
kach, hutach | kopalniach 
służą liczne postanowienia 
stworzenia nowych zespołów 
artystycznych, zespołów czy
tania gazet, klubów dyskusyj
nych Itp. Dzięki tym zobowią 
zaniom np. w Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego Byd
goszcz. powstaje chór oraz ze
spół teatralny, w roszarni w 
Gorzowie utworzono kilkana
ście zespołów zbiorowego czy
tania prasy oraz zespół dysku 
syjny, który na pierwszym 
swym zebraniu omówił książ
kę Lesława Bartelskiego „Lu
dzie zza rzeki *. W przedsię
biorstwie telekomunikacyjnym 
w Olsztynie 1 w wielu innych 
zakładach powstały nowe ze
społy Wszechnicy Radiowej 
ltd.

Setki załóg we wszystkich 
gałęziach naszej gospodarki 
podjęły Już apel aktywu kul
turalno-oświatowego Ursusa i 
Żerania, wzywający zakłady 
pracy w całym kraju do ucz
czenia II Zjazdu partii przez 
podniesienie poziomu pracy 
kult.-oświatowej. W Lodzi I 
województwie zobowiązania z 
tej dziedziny podjęło już po
nad 500 zakładów pracy, w 
woj. bydgoskim — ponad 50 
zakładów, w resorcie poczt i 
telekomunikacji podjęło apel 
ponad 100 załóg, w przemyśle 
rolno spożywczym blisko 70 
itp.

Podjęte postanowienia mają 
na celu rozszerzenie, pogłę
bienie | umasowlenie wszelkich 
form życia kult.-oświatowego 
w zakładach pracy.



Na ekranach kin polskich

Juź wkrótce ukafe na ekranach nowa polska komedia filmo
wa pt. „Przygoda na Mariensztacie4*.

Na zdjęciu- scena z filmu. W roli młodej wiejskiej dziewczyny 
Hanki — Ladia Konakówua (siedzi przy stole).

Na ekrany kin polskich wszedł film produkcji radzieckiej pt. 
„Kotowski44.

Opowiada on o Jednym z wybitnych dowódców z okresu walk 
młodej Armii Czerwonej przeciwko obcej interwencji i kontrre
wolucji.

Na zdjęciu: scena z filmu.

Na ekrany kin polskich wejdzie w styczniu br. najnowszy fflm 
pt. „Nadziei za dwa grosze*4. Tematem filmu Jest tycie mieszkań
ców małego miasteczka włoskiego, ich trudne warunki iyclowe, 
codzienne troski 1 kłopoty.

Na zdjęciu: scena z filmu.

Każdemu człowiekowi pracy 
dać odpowiednią książkę

Żadna gromada 
bez świetlicy— żadna świetlica 

bez Książki Nowego Czytelnika!
Takie hasło postawiła sobie 

redakcja „Książki Nowego CzyteL 
nika" — tego pożytecznego wy
dawnictwa, mającego na celu 
dostarczenie przyjemnej I poży
tecznej lektury głównie czytelni
kom wiejskim.

Nowi czytelnicy to głównie ci, 
którzy niedawno ukończyli kursy 
początkowego nauczania. Ludz e, 
którzy czytają już codzienną I ty
godniową prasę, ole którym wciąż 
jeszcze trudno jest przeczytać 
większą książkę, zrozumieć ją, w 
pełni, rozsmakować się w lektu
rze. Wydawnictwu chodzi o to. 
oby książka stała się dla tych 
czytelników artykułem codziennej 
potrzeby.

Podstawowymi cechami, wyróż- 
riającymi Książkę Nowego Czytel- 
n ka spośród innych wydawn ctw. 
Jest to, że posiada ona wstęp 
wprowadzający czytającego w 
problematykę utworu i krótką cha
rakterystykę autora, przypisy wy
jaśniające czytelnikowi niejasne 
częstokroć dla niego wyrażenia 1 
fakt/, ilustracje mające optyczn e 
przybliżyć I utrwalić treść przeczy, 
tonej książki oraz wyraźny druk 
wielką czcionką, mający ułatwić 
czytan e starszym ludziom na wsi.

W roku 1953 ukazało s ę w tym 
wydawnictwie sześć pozycji na
szych klasyków I tyleż książek 
współczesnych polskich pisarzy, 
poza tym cztery inne pozycje.

Plan wydawniczy na rok 1954 
przew duje wydanie „Ballad" Mic: 
k ewicza, „Opowiadań" Dygasiń
skiego oraz wyboru bajek ludo
wych. Z klasyków obcych wydane 
zostaną utwory Czechowa, nie
mieckiego pisarza Kellera, 
Dickensa („świerszcz za komi
nem”) i Maupassanta (wybór no
wel bretońskich).

Z autorów współczesnych opra
cowuje się „Gniew" Jorochow- 
sk ej, utwór osnuty na tle chłop
skich strajków w 1937 r., Bran
dysa „Koreańczycy z Gołutczyny", 
Stryjkowskiego „Sahratore zdążył" 
(ostatni rozdział z „Biegu do Fra- 
gala"), wreszcie reportaże I tłu
maczenia współczesnych utworów 
pisarzy niemieckich I francusklcn.

Zamiarem redakcji „Książki No
wego Czytelnika" jest zaznajo
mienie go z klosycznymi dziełami 
literatury ojczystej i obcej oraz 
zwrócen e jego uwagi na proble
my i zagadnienia poruszane przez 
polskich I zagranicznych pisarzy 
współczesnych. Tym sposobem, 
dostarczając swoim czytelnikom 
szerokiej skali wrażeń natury ar
tystycznej 1 ideologicznej, wydaw
nictwo pragnie uczyć ich I odpo
wiednio kierować ich rozwojem 
kulturalnym.

O oddźwięku, jaki Książka No
wego Czytelń ka znajduje w te
renie, mówią listy, otrzymane 
przez redakcję wydawnictwa od 
korespondentów. Korespondentów 
tych redakcja posiada ckoło stu 
w całym kraju. Każda nowowy
dana książka zostaje im natych
miast dostorczona przez redakcję 
z prośbą o przysłanie uwag I wy
powiedzi krytycznych. Oto frag
menty n ektórych listów: „Serdecz
nie dziękuję za przysłanie d'a 
naszej biblioteki książki - pisze 
kierownik gminnej b blioteki w 
Płotach, pow. z elonogórskl. - 
Brak tego typu książek bardzo 
odczuwaliśmy. Obydwie książki 
(Kraszewskiego „Ulano" I Sien
kiewicza „Szkice węglem") poszły 
do rąk czytelników. Nad „Ulaną" 
Jedna z <.zytelniczek, była onol- 
fabetka, rzewnie płakała. Książka 
ta zachęciła czytelniczkę do wy
pożyczenia drug'ej. Tylko co do 
Ilustracji, to nasz czytelnik chciał- 
by bardziej zrozumiałe".

Niestety, książki nie zawsze do
cierają do rąk właściwego czytel
nika, na skutek wadliwej polityki 
„Domu Książki", który np. w nie
równomierny I wysoce niedosta
teczny sposób ustala noktad 
Książki Nowego Czytelnika, ledne 
ksążki, przeważnie utwory na
szych klasyków, otrzymują nakład 
50.000 egzemplarzy, podczas gdy 
inne, jak np. pisarzy współczes
nych I książki o tematyce spo
łecznej i rewolucyjnej, drukowone 
są zaledwie w 10 lub 15 tysią
cach. A przecież idzie o to. by 
przynajmniej po jednel Ksąźce 
Nowego Czytelniko miała każda 
świetlica w koźdej gromadzie — 
o gromod tych liczymy w naszym 
kraju około 40 tysięcy.

Za mało również troski o roz- 
prowadzen e Książek Nowego Czy 
tein ka wśród osób, które ukoń
czyły kursy początkoweoo naucza
nia przejawiają organizacje po
etyczne I społeczne, nie zajmuje 
sę tą sprawą np. ZMP ani kie
rownictwo hoteli robotniczych, 
gdze mieszka wielu robotników 
pochodzących ze wsi, a wśród 
nich wielu ludzi, którzy niedawno 
nauczyli się czytać. Wszystkie te 
organizacje I instytucje powinny 
stanowczo pomóc w propagowa- 
n u tego pożytecznego wydawnic
two, podnoszącego kulturę wsi i 
•ej mieszkańców.

Wysunięte przez redakcję ha
sło: „2adna gromada bez świet
licy — żadna świetlica bez Książki 
Nowego Czytelnika" powinno stać 
sę hasłem związków zawodo
wych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej I Innych organizacji 
roztaczających pieczę nad tymi 
ludźmi, przed którymi ludowa oj
czyzna otworzyła całą skarbnicę 
naszej oświaty, nauki i sztuki.

acz.

ROŚNIE stos koresponden
cji. Przerzucając |e na
wet pobieżnie, chwyta

my kątem oka: „W świe
tlicy nic się nie dzieje". 
„Brak zainteresowania pracą 
świetlicową". „Świetlicowa 
nie przestrzega godzin pracy, 
świetlica zamknięta”... Dzie
więć korespondencji do re
dakcji w Jednym tygodniu 
na ten sam temat, świadczy o 
grożącym niebezpieczeństwie, 
o krótkowzroczności wielu 
władz miejscowych, dla któ
rych wychowawcza roli świe
tlicy tkwi gdzieś w 6trefle 
nierealności. Tymczasem mie
szkańcy miast 1 wsi naszego 
województwa domagają się 
ożywienia pracy kulturalno- 
oświatowej w martwych świe
tlicach, domagają się remon
tu zniszczonych świetlic, do
magają się rozrywki kultural
nej, która świadczy przecież 
również o poziomie stopy ży- 
clowei człowieka pracy.

Nie bądźmy gołosłowni l 
przejrzyjmy korespondencje. 
Franciszek Fele, korespon
dent „Głosu" z Miastka pisze:

„Przy PZGS w Miaslku jest 
w świetlicy dobrze wyposażo
na biblioteka. Książki to po
dobno skarbnica wiedzy, je
dnak. nikt do nich u nas nie 
ma dostępu, bowiem od roku 
zamknięte są na klucz. Wraz 
ze świetlicą. Na tę martwotę 
pracy kulturalno-oświatowej pa 
trzy przez palce organizacja 
partyjna i rada zakładowa".

Słusznie rozumuje tow. 
Fele, twierdząc, że świetlica.

wielka, ale bardzo Istotna. 
O ile księgarstwo w krajach 
kapitalistycznych Jest Jeszcze 
Jednym Interesem handlo
wym, o tyle u nas służy do 
celu szerszego, ważniejszego. 
Nam dziś w Polsce Ludowej 
'•hodzl nie o to, by sprzedać 
taką czy inną Ilość książek za 
określoną sumę. Nam chodzi 
o to, by każdemu człowieko
wi pracy dać odpowiednią 
książkę, która pomoże mu 
w pracy, w nauce, w urabia
niu sobie naukowego poglądu 
na świat. Rewolucja socjalna 
nie może się dokonać bez Je
dnoczesnego dokonywania się 
rewolucji kulturalnej, a ta 
zaś z kolei nie może prawi
dłowo przebiegać bez książ
ki. Książką zatem stała 61ę 
potężnym orężem walki z za
cofaniem. walki o postęp, wal 
ki o nowego człowieka.

Celem każdej księgami 
..Domu Książki" jest rozpro
wadzenie wg określonego pla 
nu pewnej llośct wydawnictw 
ze pewną określoną sumę. Je
dnak wykonanie planu sprze
damy wydawnictw nie świad
czy leszcze o wykonaniu za
dań Jakie przed każdą księ
garnią 1 przed całym -.Do
mem Książki" zostały posta
wione Można wykonać plan 
sprzedaży, a Ple dotrzeć z wła 
śclwą książka do odpowied
niego człowieka. Wielu lesz
cze księgarzy idzie na łatwi
znę, r.a obroty wąskim asorty
mentem „chodliwych" tytu
łów Wielu Jest Jeszcze księ
garzy, którzy nie troszczą s'ę 
laką korzyść osiągnie czytel
nik z kuplonei książki, a są 
wypadki, że nie troszczą się. 
czy w ogóle będzie tę książkę 
czytać.

Zagadnienie to oraz plany 
działalności księgarstwa na
bierają szczególnego znacze
nia w świetle uchwal 
IX Plenum KC PZPR.

IX Plenum KC PZPR wy
kazało, że stworzyliśmy potęż 
ny przemysł ciężki, który z 
kolei umożliwia nam szybki 
wzrost przemysłu artykułów 
konsumcyjnych. podnoszenie 
stopy życiowej najszerszych 
mas naszego narodu. Sta
nęliśmy w rzędzie przodują

cych krajów w Europie. Ale 
te ogromne osiągnięcia w za
kresie przemysłu, nie Idą w 
parze ze wzrostem produkcji 

-rolniczej. O ile w pierwszych 
czterech latach naszei sześclo 
łatki produkcja przemysło
wa wzrosła o 115 proc., o ty
le produkcja rolna w tym cza 
sio zwiększyła ele o 9 proc 
Źródła podstawowe tego sta
nu rzeczy tkwią w tym, że ni
ska Jest wydajność naszego 
rolnictwa, nie stosuje się przo 
dujących metod uprawy | ho
dowli, nie wykorzystuje »le 
właściwie mechanizacji 1 na
wożenia.

I tutaj musimy sobie otwar 
cle powiedzieć. Nie dotar
liśmy szeroko z książką rolni
czą an! do spółdzielń produk
cyjnych. ani do PGR-ów. ani 
do rolników Indywidualnych. 
Nie dostrzegaliśmy zadań na
szych na wsi. nie dostarczy
liśmy wsi dostatecznej Ilości 
książki rolniczej, społeczno- 
politycznej 1 popularno - nau
kowej.

Wiemy np . że ilość trakto
rów na wsj osiągnie w końcu 
naszego planu sześcioletniego 
58 tys maszyn. Bez rozpro
wadzenia odpowiedniej ilości 
egzemplarzy książki technicz
no - rolnej pełne wykorzysta
nie tych traktorów jest wąt
pliwe.

Dalsze Istotne zagadnienie 
naszej działalności księgar
skiej, to poznanie potrzeb te
renu 1 potrzeb czytelnika. Mu 
simy odpowiedzieć na pyta
nie: co mamy drukować, fa- 
k'el książki poszukule nasz 
odb'onca. Należy nie tylko za 
snokatać potrzeby 1 nie tyl
ko stwarzać potrzeby, ale 
przez stałą, systematyczna, ści
sła współpracę ze wszystkimi 
odbiorcami księgarni, stwo
rzyć wokół księgami kolek, 
tyw czytelniczy, któremu s!e 
nie tylko radzi, ale którego 
rad chętnie e!ę wysłuchuje. 
To przyczyni się do śclołego 
związania 61ę z czytelnikiem. 
Poznamy wówczas Jego po
trzeby 1 znaldzlemy środki, 
by Je zaspokajać.

HENRYK FIDLER 
kierownik Księgarni 1/ko 

w Koszalinie

Świetlice wołają o pomoc
powinna być czynna, a książki 
pożyczane. Książki te zostały 
przecież zakupione za społecz 
ne pieniądze nie po to, aby 
okrywały 61ę warstwami ku
rzu. Są one dobrem społecz
nym i społeczeństwo winno z 
nich korzystać. Podobnie 1 ze 
świetlicą. Gdzie się podziały 
gry świetlicowe kiedyś zaku
pione? Kto opiekuje się świe
tlicą? Kto odpowiada za takie 
zaniedbania?

Pytań tych nie rzucamy w 
próżnię. Kierujemy Je pod 
adresem organizacji partyjnej 
1 rady zakładowel 1 to nie tył 
ko w PZGS w Miastku ale 1...

Zajrzyjmy do świetlicy przy 
PCD w Szczeclnku. Piękny lo 
kał wyposażony w radiood
biornik, pianino, stół plng-pon 
gowy. Jest w nim wszystko to
— co pozwala na miłe, kultu
ralne spędzanie wieczoru, na 
rozwój zespołów amatorskich. 
Ale tak nie Jest.

„Świetlica służy przeważnie
— pisze nasz korespondent A. 
Omilianowicz do organizo
wania masówek, zebrań, akade
mii — rzadziej do potańcówek 
przy adapterze. A przecież w 
Centrali Drzewne/ Istnieją lu
dzie, którzy chętnie zajmują 
się organizowaniem imprez. 
Tow. tow. Laskowski, Werner, 
Budnik, Gołaszewski czy Ko
liński popracowaliby chętnie 
nad stworzeniem zespołów iwie 
tlicOwych, poprowadziliby te 
zespoły, ale brak im zachęty 
i zainteresowania ze strony 
organizacji partyjnej i rady za
kładowej".

Korespondencja tow. OmlHa 
nowtcza jest długa, uwagi 
słuszne.

W Centrali Drzewne| Jest 
świetlica ,,6ama dla siebie", 
nie ma świetlicy dla ludzi, nie 
ma oddziaływania świetlicy na 
pracowników Centrali. Dlacze 
go dotąd w PCD w Szczecln
ku nie zorganizowano dysku- 
sil nad tezami na II Zjazd 
partii? Ba, nie tylko dyskusji, 
ale dlaczego nie zaznajomio
no pracowników z tezami? 
Można to było zrobić, gdy
by... w świetlicy wiedziano 
czym i Jak 9‘.ę zająć.

O dość powszechnym u nas 
„bałaganie świetlicowym" 
świadczyć może chociażby 
fakt, że nasi czytelnicy z Ko
łobrzegu zwrócili się również 
do redakcji, aby Interwenio
wała w sprawie porządków 
jakie panują w świetlicy ZZK 
przy dworcu kolejowym. Z 
świetlicy tej korzysta sporo 
młodzieży kołobrzeskiej. Jest 
w tym wszystkim Jedno „ale". 
W niedzielę, kiedy młodzież 
ma najwięcej czasu świetlica 
Jest nieczynna, a na domiar 
wszystkiego Gertruda Wój
cicka, kierowniczka te] świe
tlicy otwiera Ją 6tale z opóź
nieniem. Pod listem tym pod
pisało e!ę 16 osób.

— Czy n‘.e można by było 
temu zaradzić? — pisze kie
rownik świetlicy gminne] w 
Dobrzycy tow. Henryk Łuka- 
elak. Zastanówmy się. W Do
brzycy fest śwle*i!ca „wzor
cowa". Z teJ „wzorcowej"

świetlicy sprzęt ugrzązł w po
bliskich domach, a sama świe
tlica istniała w zasadzie na 
papierze. Tow. Łukaslak po 
objęciu stanowiska kierowni
ka zabrał się energicznie do 
pracy. Jeden człowiek „cu
dów" nie zdziała, a Prezy
dium Gminnej Rady Narodo
we | w Dobrzycy nie zamierza 
wcale pomóc świetlicy nawet 
w przywiezieniu przydzielone
go węgla na opał.. Tow. Łuka- 
slak, aby nie zamykać świe
tlicy, opala |ą własnym wę
glem. A co będzie kiedy ten 
zapas się skończy? Będzie wę
giel nosił na plecach w wor
ku z Koszalina? Jak temu za
radzi Gminna Rada Narodowa 
w Dobrzycy?

Jnk zaradzi Powiatowa Ra
da Narodowa w Sławnie, by w 
Warszkowie...

...Przeczytajmy Jednak list 
czytelnika „Głosu" Michała 
Jaklma, który pisze:

„W ąromadzle Warszkowo 
była' kiedyś ładna świetlica. A 
dzisiaj! Szyby powybijane, 
sprzętu brak. Gdzić się podzia 
ły ławki, krzesła I stoliki!

Wypożyczano je ze świetli
cy na wesela sąsiadom I tak 
już ugrzęzły. W świetlicy po
zostały tylko 4 stoliki i 3 krze
sła, ale nie są zdatne do użyt
ku".

Czy to znaczy, że świetlica 
nie Jest potrzebna? Wprost 
przeciwnie! Konlecznal Ale 
mus! mleć ktoś nad nią pieczę. 
Oddział Kultury przy Prezy
dium Powiatowej Rady Naro
dowe] w Sławnie powinien

pomóc mieszkańcom Warsz, 
kowa w doprowadzeniu jej do 
porządku, a mieszkańcy War, 
szkowa winni nauczyć się po, 
szanowania mienia społecz
nego.

Jak można ograbić świetlicę 
ze sprzętu? Skąd się blorą po 
wybijane szyby w śwletli, 
cach, dlaczego Prezydium 
GRN nie pomaga kierownlko, 
wi świetlicy w przywiezieniu 
opału, z faktago powodu zam
knięta Jest świetlica z dużym 
księgozbiorem. Skąd wreszcie 
ten brak ożywionej działalno, 
ści świetlicy świetnie wypo, 
sażonej?

Tow. Michał Jakim w swym 
liście do redakcji pisze mię, 
dzy innymi:

„Świetlica na wsi to rzecz 
drogocenna. Państwo Ludowe 
przeznacza na rozwój świetlic 
poważne sumy, a ludzie nie 
umieją tego poszanować I nie 
umieją korzystać z tego w na
leżyty sposób".

Listy naszych czytelników 
1 korespondentów są wymow
ne 1 nasuwają 6zereg wnlo, 
sków. Skrytykowane lnstytu, 
cje, organizacje partyjne 1 
związkowe, oraz gminne 1 po
wiatowe rady narodowe muszą 
wreszcie nie tylko przeanallzo 
wać, ustosunkować się czy też 
samokrytycznle stwierdzić, ale 
muszą w najbliższym cza
sie postawić wymienione wy, 
że] świetlice w rzędzie naj, 
lepszych w wolewództwle.

a- ś )

W księgarniach „Domu 
Książki" nie tylko sprzedaje 
sle książki. W księgarniach

„Domu Książki" przede 
wszystkim książkę upowszech 
nlamy. Różnica w nazwie nie-



Więcej dyskusji nad filmem

znanej h fetory kom nasze| woj
skowości, a niewątpliwie war 
tej poznania--przystąpiono do 
oblężenia i zdobyto Słupsk.

Sokolnlckl w Koszalińskie 
wyruszył z Bydgoszczy. Miał 
on pod swą komendą „ryce
rzy j pocztowych'* pospolite
go ruszenia rawskiego, Ino
wrocławskiego, brzesko-ku
jawskiego mazowieckiego i 
gnieźnieńskiego — razem oko 
ło 1000 koni, — a do teg( 
dwie kompanie 11 pułku pie
choty 1 szwadron regularnej 
kawalerii z 2 pułku strzelców 
konnych.

Po początkowych utarcz
kach patrolowych 1 walkach 
zasłaniających lewe skrzydło 
młodego wo|ska polskiego — 
które właśnie zdobywszy 
Tczew, dopiero co wzmocnio
ne dywizją francuską genera
ła Mena.rda. szykowała się do 
uderzenia na Gdańsk — gene
rał SokTT.nlckl postanowił zdo
być Słupek, który okazał się 
główną bazą operacyjną 1 wy 
padową na tym terenie re
sztek regularnej armii prus- 
k!e| 1 formujących się grup 
partyzanckich.

W Słupsku stal] grenadie
rzy 1 husarzy pruscy, pod roz
kazami kapitana Gutznerrowa, 
zasileni strzelcami z korpusu 
ochotniczego Krockowa. Było 
Ich wprawdzie niezbyt wielu 
— około 250 bagnetów 1 60 
koni — ąle był to doskonały, 
regularny żołnierz, pamiętają
cy Jeszcze zwycięstwa Fryde
ryka Wielkiego. Oddziały poi 
skle natomiast składały się z 
pospolitego ruszenia, które do 
plero później potrafiono prze
kształcić w bitną kawalerię, 
I młodych rekrutów w kompa 
ntaęh piechoty, nleostrzela- 
nych leszcze i słabo wyekwi
powanych.

Słupsk doskonale nadawał 
się do obrony. Otoczony mu- 
rem, opasany rzeką, przed 
ledną z bram miał wyspę, któ 
ra, zmieniona w redutę, dosko 
nale broniła dostępu do mia
sta.

Pod osłoną jazdy, piechota 
polska ruszyła nocą do sztur
mu. Prowpclz.il ją kapitan De-

ciwko pseudo kulturzb 1 rwy 
rodniałei muzyce amerykań
skie/ zalewające/ kra/e za
chodnie! Europy. Jakie wymów 
ne są sceny filmu, w których 
pokazano zwyrodniałą muzykę 
i amerykański styl tycia Sło
wo „USA" I ..Amerykanie" nie 
pada, ale poszczególne obrazy 
mówiq same za siebie Dobrze, 
że pokazano w zakończeniu 
zwycięstwo muzyki ludowej 
muzyki, które/ elementy znal- 
dzlerry w twórczości Straussa 
czy Bccthovena. Taka muzyka 
i taka kultura zwycięży".

Cieszymy się bardzo. że na
si czytelnicy i korespondenci 
przysyłała tego rodzaju uwag! 
o filmie. Oczywiście nie Jest 
to recenzla. ale nie o nla nam 
chodzi. Poprzez listy 1 kores
pondencie z uwagami o fil 
mach będziemy wiedzieli Jak 
dalece interesują sic mieszkań 
cy naszego województwa fil
mem. Jakie filmy cieszą się 
szczególnym uznaniem 1 w ja
kim stopniu filmy snelnlają u 
nas wychowawczą rolę.

Towarzysz OmlHrnowlcz pi
cze z pasja o tvm filmie I trze 
ba przyznać, że umiał wycią
gnąć słuszne wnioski. Ot. cho
ciażby tak! wyjątek z Jego 
korespondencji:

„O leszcze Jednym mów: 
głośno film. Po studiach muzy
cznych młoda utalentowana 
śpiewaczka w swoje/ ojczyźnie 
nie może znaleźć pracy — mu
si śpiewać w kabarecie. Po 
dobny los spotyka młodego 
kompozytora. Scen tvch nie na 
leży przemilczać. Tak wygląda 
dzisiaj życie kulturalne I /eg- 
poziom w krajach kapitalistycz 
nych. tak wygląda życie dwoj
ga młodych ludzi, nie mają
cych możliwości rozwijania 
swoich ta'enlów, Tam, gdzie 
pieniądze stanowią o wszyst
kim. zamyka się teatry, opery, 
wytwórnie filmowe, natomiast 
powstałą miejsca „rozrywko
we" w rodzaju „Arizony" Re
żyser I scenarzysta nie mogli 
więcej i wyraźnie! powiedzieć 
na ekranie co mvślq o kultu 
rze amerykańskiej zalewalącel 
ich kraj. Uważam, że powie
dzieli dużo".

Nie chcemy otwierać dvsku- 
sfi na temać tego filmu. Tow 
Omlllanowlcz przysłał słuszne 
uwagi. Ale mamy nadzielę, ż? 
nasi czytelnicy będą dzielić n'e 
z nami uwagami na temat otb 
danych filmów, a kierownicy 
kin winni Informować widzów 
— o tym również pfcze tow 
Omlllanowlcz — Jak! film bę
dzie wyświetlany 1 zamieszczać 
równocześnie w poczekalni ro- 
conzle omawiające nie tylko 
grę aktorów, mocne lub słabo 
6tronv filmu, cle pokacując'* 
Ideologiczną 1 polityczną wy
mowę filmu.

Czekamy na uwagi o fil
mach. Będziemy ie zamiesz
czać na łamach „Głosu Tygo
dnia".

PRZED
PREMIERĄ

Stoch powiatowych, 
a nawet we wsiach 
koszalińskich - bę
dzie premiera? Stąd 
widać, że z rozpro
pagowaniem oried- 
stawienia jest kru
cho. Tu potrzeba wie 
lu rąk. Afisze muszą 
już wisieć. Nie tyt
ko na ulicy, ale i 
po zakładach pra
cy, instytucjach. 
Społeczeństwo ko
szalińskie „nie nau
czone jest teatru”. 
Świadczyć może o 
tym fakt, że wiele 
cennych imprez wy
stawiono w Koszali 
nie przy niezapełnio 
nej widowni. Dlate
go też teatru trzeba 
u nas uczyć, przyzwy 
czajać. Trzeba do
trzeć z nim do za
kładów pracy (to 
jest bardzo ważne) 
i to właśnie poleca 
się uwadze organi
zacjom związkowym 
i młodzieżowym. Na 
taką publiczność bo 
wiem czeka nasz 
teatr.

KI A soli znów
' ciemno. Na 

scenie znów pierw
szy akt „Ślubów Pa

ręgowskl. Wyspy przed Bramą 
Młyńska broni porucznik 
Bórsch na czele wyborowych 
strzelców pruskich. Ale Pola 
cy nacierają z iście mazurską 
furią. Przerzucają prowizo
ryczne mosty, przebywają gro 
ble. odn'era.|ą zasadzki i nie 
zważając na rzęsisty ogień 
pruskich plutonów, krok za 
krokiem wypierają nieprzyja
ciela z domu Po domu. Kapi
tan Deręgowskj po ramionach 
swych żołnierzy wdziera się 
do okien głównej pozvcJi ob- 
ronnel na wvsple — masyw
nego młynu — 1 tak osobi
stym przykładem zachęca pol
skich piechurów, że wypiera
ją Prusaków z wyspy. Puł
kownik Garczyński ria czele 
spieszonych pocztowych po- 
spollta-ków zdobywa dwie b-a 
my wiodące do miasta — Hol- 
stelńską 1 Nową — i dociera 
leszcze do dwu dalszych —Ko- 
wa-lsklel 1 Młyńsklei — mimo, 
lż szturmujące oddziały raził 
gęsty i celny ogień z barykad 
ulicznych i okien domów.

Chociaż Polacy tym noc
nym szturmem nie opanowali 
całego miasta, ale, dowodzący 
obroną Słupska Gutznerrow 
zdał sobie sprawę, że po strar 
cle reduty na wyspie 1 zdoby
ciu bram, obronić się nie bę
dzie mógł. Wycofał się więc 
na Chabrów, ąle wyprowadził 
z miasta zaledwie 80 ludzi. 
Przeszło 60 było zabitych, a 
120 grenadierów pruskich I 
32 huzarów dostało się do nie
woli. Rozbrojono też 70 nie
mieckich mieszczan, którzy 
próbowali pomagać grenadie
rom.

W mieście znajdowały się 
wielkie magazyny wojskowe. 
Pełno w nich było mundurów, 
broni 1 amunicji. Z zapasów 
tych zaraz rozkazał Sokolnlc- 
k| ekwlpować 6WÓJ oddział. 
Słupscy krawcy, zaczęli naszy 
wać polskie barwy na pruskie 
mundury.

Po zdobyciu Słupska, od
działy polskie Jeszcze Jakiś 
czas operowały na tej części 
Pomorza, ąż rozkaz marszałka 
Levebra wezwał Je pod 
Gdańsk, gdzie weszły w skład

nych. Ambicją reży
sera jest jak najlea 
sie przygotowanie 
sztuki, wierne odda
nie epoki fredrow
skiej, typów, charak 
terów. Sztuka musi 
pokazać publiczno
ści koszalińskiej...

MAtA dygresja.
Zastanówmy 

się o ile publicz
ność koszalińska 
wio o premie
rze. Zakładamy, 
ie o (sinieniu teatru 
wie, pisaliśmy o 
tym niejednokrotnie. 
A o premierze? Jak
że często można 
usłyszeć pytanie — 
czy to na ulicy, czy 
w księgarni, w mia

Kampania napoleońska prze 
clwko Prusom Fryderyka Wił 
helma III w swej końcowej 
fazie — na początku 1807 ro 
ku — toczyła się 1 na terenie 
dzisiejszego województwa ko
szalińskiego. Tędy przemasze 
rowała francuska dywizja pie
choty generała Menarda. dą
żąca pod Gdańsk na pomoc 
generałowi Dąbrowskiemu, tu 
też przez czas pewien opero
wały lewoskrzvdlowe oddzia
ły wojsk, sposobiacych się do 
oblężenia Gdańska. Tym to 
dla nas ciekawsze, że oddzia
ły te — to wojsko polskie, do 
wodzone przez stenerala Sokol 
nlckle.go. starego oficera ko
ściuszkowskiego I legionowe
go. który późnie! — w roku 
1809 — tak się wsławił zdo
byciem na Austriakach San
domierza.

Działania ho'owe korpuslku 
kawalerii generała Sokclnlc- 
klego początkowo ograniczały 
się do walk pa*nolowvch z 
resztkami pruskich garnizo
nów. próbujących stawiać jesz 
cze gdzieniegdzie onór. oraz 
do znoszenia działalących tu 
oddziałów partyzanckich gra
fa Krockowa. W końcu jed
nak dokonano operacji na 
poważniejszą skalę — mało

Reżyser: - już 
tłumaczenia? Nie 
lubię tłumaczeń, bo 
mi przypominają na 
tychmiast wieczne 
Gustawa „mam 
chrypkę"...

Gustaw: — Nie 
mówi nic. Odwraca 
się z miną obrażo
nego dziecka. Wszys 
cy się śmieją 
i na zimnej scenie 
robi się trochę ciep
lej.

Scena ta — już 
n'e ze sztuki - mó
wi o serdecznym sto 
sunku reżysera do 
aktorów i odwrotme. 
Za chwilę Gustaw 
uważnie wysłuchuje 
uweg skierowanych 
do niego. Bo Gu
staw mc „za dużo 
rąk”. To znaczy ma 
normalnie dwie, ale

zbyt często posługu 
je się nimi. Reżyser 
cierpliwie nakreśla 
sytuację, tłumaczy. 
Na scenie bowiem 
może być jeden 
ruch, ale pełny, wy 
kończony - a nie 
dziesięć niepotrzeb-

Jak przed 150 laty wojsko polskie 
zdobywało Słupsk

nieńskich" Aleksan
dra Fredry. Czy 
wszystko dobrze? - 
tkwi nieme pytanie 
w spojrzeniach akto 
rów skierowanych na 
reżysera. Ale reży
ser nie ustępuje. 
Albin musi zrozu
mieć, że wykarmio- 
no go razowym chle 
bem, wychowano go 
prosto, zdrowo i je
go miłość jest pro
sta, pełna pasji i 
żaru. Aniela i Klara 
zapominają chwila
mi, że są panienka
mi z „dobrego do
mu”, panienkami 
znakomicie wycho
wanymi, a Gustaw 
okazuje zbyt mało 
szacunku stryjowi. 
Reżyser Irena Gór
ska analizuje Starań 
nie i wnikliwie każ
dą sytuację, bo - 
zwraca uwagę - 
„nie wolno wekslo
wać „ślubów” na 
mieszczańską kome
dię. To jest przecież 
zupełnie coś inne- 
go ...

Niedługo premie
ra. Zobaczymy...

JADWIGA
Sil PIŃSKA

Podsłuchajmy je
dnak rozmowy na 
scenie. Jest w tej 
chwili bardzo żywa: 

Reżyser: - ręce, 
Klaruniu, ręce. I po 
co tak się wiercisz?

Klara: — no bo 
mam za..*.

KRONIKA 
KULTURALNA 

Ukazał się toin II 
„Kronik* B. Prusa 

Nakłodem Państw. Instytutu 
Wydawniczego uknzał się tom ll 
,,Kron k" Bolesława Prusa, z 20- 
tomowego wydawnictwo, które 
obejmie po raz pierwszy cofy do
robek pub'icv«tvcr-iy znakomitego 
niserza. Redakcje całości obiął 
wyb'tny znawca twórczości Prusa, 
nrofesor Uniwersytetu Poznańskie-. 
~o - Zygmunt Szweykowski

Wydany obecnie tom II „Kro- 
->ik" zawiera artykuły z la* 
'875-1876, umieszczone w „Tygo- 
dniku Ilustrowanym ‘ oraz artykuły 
z r. 1875, drukowane w „Ate
neum". Starannie opracowane 
przypisy oraz indeksy uła
twiają orientację w tematyce „Kro
nik".

„Kroniki" przeznaczone są dla 
szerokiego kręgu czytelników, a 
przede wszystkim d'a miłośników 
dawnej Warszawy. Stanowią one 
cenny mater ał dla publicystów 
polonistów i historyków.

oblegającej mlastc armii, zaj
mując pozyclę między Wrze
szczem a Nowym Portem.

Na tym zakończyła się zbrój 
na akcja wojska polskiego na 
Pomorzu Zachodnim w 1807 
roku. Dopiero w 138 lat po 
tętn, oddziały I Armii WP. 
maszeruląee znad Oki na 
przedpola „Wału Pomorskie 
go“. pełnej chwały walka na 
ulicach Kołobrzegu, zakoń
czoną dotanc'em do Bałtyku— 
znów przyniosły tu szczęk orę 
żą polskiego. Ale wysiłek 
„Kościuszkowców" z nad Ok' 
nie poszedł na marne, |ak dzla 
łania oddziałów polskich wal
czących za sprawę . Napoleo
na. Ziemia nadbałtycka — od 
Warmii aż po Szczecin — dzię 
ki wspólnemu zwycięstwu 
Armii Czerwonej | walczących 
u Jei boku oddziałów Wojska 
Polskiego na zawsze Już po 
wróciła do ojczyzny.

WITOLD MĘŻNICK!

Film zyskuje coraz więcej 
przyjaciół. Z dawnych „kino
manów" kształtuje się uważny, 
wnikliwy widz, reagujący nie 
tylko na wątek filmu, ale zwra 
cający baczną uwagę na jego 
treść 1 wymowę polityczną.

Przykładów na to jest wie
le. Mówią o tym wysoko prze 
kreczane plany frekwencyfne 
w kinach, reanee dysku«vjne, 
a wreszcie liczne listy do re
dakcji. w których nie tylko Po 
ruszana |e*t sprawa remontu 
sal czy złych aparatur, ale 
przeprowadza się analizę fil
mu.

Nasz korespondent ze Szcze 
c’nka A. Omlllanowlcz, przy
słał .-wo'e uwagi o austriackim 
firnie ..Zagubione melodie" 
W swojej korespondencji zwró 
clł on uwagę, słu«zną uwagę, 
że w wielu wypadkach dysku
sje nad filmem są spłycone, 
że ludzi" często nie w'dzą Je-iz 
C7e Ideologicznej I polltyezn"! 
wymowy filmu, mówią o bła
hostkach. a nie o sednie spra
wy.

O o-mych „Zagubionych me 
lodlaeh" pfeze ciekawie i traf- 
n'e. Podoba- mu się opracowa
ni filmu, kolory, gra akto
rów. ale zwrócił on również u- 
wagę na co Innego. Oto co pl- 
sze m. ln.:

„Moim zdaniem cały film 
jest ostrzem skierowanym prze.

Gogol, Sienkiewicz 
i Petoefi po chińsku

W styczniowym numerze mie
sięcznika chińskiego pn. „Litera 
tura Światowa” ukazał się prze
kład opow adania Gogola pt 
,,Pam'ętnik wariata". Twórczość 
Gogola wywarła wielki wpływ na 
kształtowanie się literatury saty

rycznej w Chinach. Jeden z nai- 
wybitniejszych pisarzy współczes

nych, Lu Hsuen, nepsał opowia
danie pod tym samym tytułem, 
wymarzone ostrzem satyry prze
ciwko stosunkom feudalnym w 

dawnej rodzinie chińskiej.

Podobnie jak Gogol, do ba rdz.' 
znanych i ulubionych pisarzy w 
Chinach należy Henryk Senkie- 
wicz. W tym samym styczniowym 
numerze „Literatury Swiatowei1 
ukazały się jego dwa opowiada
nia pt. „Za chlebem" i „Orso". 
Obok tych przekładów czasopismo 
„Literatura Swotowa" opubliko
wało również cztery wiersze wiel
kiego poety węgierskiego Sando

ra Petoefego.

korespritKienci ui^zą

Kilka uwag o pracy świeł!ic 
w Połczynie-Zdroju

Niemal każdego wieczoru 
przechodzę ulicami miastecz
ka (Połczyn . Zdrój) i mijam 
lokale świetlic poszczegól
nych zakładów pracy. Są to 
świetlice MPGK 1 MZEM. 
PKP, PSS. ZMP, Związku 
Bojowników o Wolność i De
mokrację. świetlica Biblioteki 
Miejskiej | inne. Lecz nie
mal zawsze widzę lokale te 
zamknięte 1 nie oświetlone. 
Niektóre z r.tch jak PSS lub 
MPGK otwarte śą w dni, w 
których odbywa się szkolenie 
ideologiczne lub zebranie za
łogi zakładu, lecz ani o nich, 
ani o pozosta’ych świetlicach 
nie możną powiedzieć, aby 
istniało tam zorganizowane ży 
cle świetlicowe.

Mógłby ktoś pomyśleć, że 
zapewne są jakieś przeszkody 
natury technicznej — w uru. 
chomlenlu tych lokali w dłu
gie zimowe wieczory. Mylił 
by się każdy w ten sposób my 
ślący. Lokdle te wyposażo
ne są w krzesła, stoły, czaso
pisma 1 gry świetlicowe, a 
świetlica PSS mą nawet pia
nino. Brak Jest tylko w świe
tlicach ludzi, szukających tam 
rozrywki kulturalnej. Czy rze
czywiście w Połczynie - Zdro. 
Ju, liczącym z górą 6 tysięcy 
mieszkańców [ tysiące kura
cjuszy przybywających tu z 
różnych stron kraju,. wystar
cza na zaspokojenie potrzeb 
kulturalnych kino z wąsko, 
taśmową aparaturą? Czyżby 
Jeden zespól artystyczny Drży 
Dyrekcji Państwowych Uzdro 
wlsk otrzymał monopól na 
wystawianie sztuk teatralnych 
i dlatego mieszkańcy miasta, 
członkowie związków zawodo
wych, Ligi Kobiet 1 ZMP nle- 
wldzą potrzeby tworzenia no
wych zespołów, organizowa
nia klubów świetlicowych, wy 
staw, pogadanek. Społeczeń
stwo nasze pragnie kultural
nej rozrywki, świadczy o tym 
stale przepełniona sala „Pod
halanki" przy występach „Ar 
tosu“ szczecińskiego lub war 
szawsklego. Ale społeczeń
stwo miasta do teł pory nie 
blerze udziału w organizacji 
życia kulturalnego. Brak Jest 
inicjatywy. Kto więc powi
nien podnieść Inicjatywę uży- 
wotnlenia świetlic, powołania 
sekcji kulturalno - oświato
wych, klubów czytelnictwa, 
zespołów amatorskich? Rady 
zakładowe przy pomocy ZMP 
1 Llgj Kobiet. Ich to prze
cież zadaniem Jest zachęcić 
członków do stałego organizo
wania imprez regularnego od
wiedzania świetlic i brania 
aktywnego udziału w życiu 
tych świetlic.

Smutny Jest fakt, że poza 
świetlica Dyrekcji Państwo
wych Uzdrowisk i Browaru 
Państwowego, które może lesz 
Cze pracują nienajlepiej, lecz 
w każdym razie nie pozosta
wiają tej sprawy własnemu lo 
sowi jak inne zakłady, trudno.

Jest wskazać na właściwą do
brą pracę świetlicy Świetli
ce przy DPU I Browarze po. 
siadają zespoły amatorskie, 
redagują gazetki ścienne, 
członkowie |ch blorą żywy u- 
dzlał w pracv ekip łączności 
miasta ze wala, odwiedzają o- 
kollczne spółdzielnie produk
cyjne ltd.

Pozostałe świetlice nie ma
ją wyznaczonych kierowników 
lub ludzi odpowiedzialnych za 
prowadzeni śwletflc. W ta
kim wypadku trudno wlec, 
aby samorzutnie bez kierowni
ctwa tworzyły ale 7espo’v. ko
mitety redakcyjne gazet°k 
ściennych, chóry, czy zespoły 
muzyczne.

Srzzogólnie obećnle k!edv 
wszvscv zaąfanaw|arrv nad 
sprawami kultury. k!"dy na
da tyle zobowiązań w zakła
dach’ pracy, często zobowiązań 
kulturalnych w związku z 
II Zlazdcm PZPR, byłoby 
wskazane, ®bv młodzież tvch 
zakładów, których śwl"tl'ce 
dotąd sto'ą martwe t otwiera
ją 61e tv’ko od przypadku do 
przypadku, podjęła zobowlazo 
nie ro’w1n’"cią trwałego ży- 
cLą kulturalnego

ST. KLIMAS 
Korespondent „Głosu"

KI IEDIUGO pre-
1 N miora. Istotnie 

widać to i na pró
bach. Aktorzy są 
już „na planie". Re 
żvser Irena Górska 
klaszcze w ręce; sły 
chać gong i kurty
na rorsuwa się.

KI A scenie ta-
1 a weczka ogro

dowa, fotel, obok 
najprawdziwsza szu
flada odwrócona 
dnem do góry, sto
lik i jakieś drążki 
poustawiane wokół. 
Wszystko na tle nie
ba z księżycem i 
gwiazdami i choja- 
rów okrytych śnie
giem wygląda jakoś 
groteskowo. Dekora 
eja? - Nie, dekora
cje są na ukończe
niu, a tymczasem 
trzeba jo jakoś mar
kować, aby aktorzy 
przyzwyczaili się do 
„dobrych manier I 
obejścia" — tak bar 
dzo potrzebnych w 
saloniku pani Do- 
brójskiej...

Wartko toczy się 
pierwszy akt toj uro 
czej sztuki. Jak wi
dać z próby - sztu
ka jest już na ukoń
czeniu, a afiszy do
tąd brak na mieś
cie. Szkoda, czasu 
wiele nie zostało...

Niewiele go zo
stało i Gustawo
wi. Wrócił właś
nie nad ranem z 
Lublina po całonoc
nej zabawie, włati 
do „saloniku" przez 
umowno — na razie 
- okno, napatoczył 
się na stryjaszka. 
Zaczną się teraz 
przestrogi, zaklęcia, 
obietnice poorawy, 
potem zakochany 
Albin, Klara i Anie 
la ze swymi śluba
mi : „...przyrzekam 
na kobiety stałość 
niewzruszoną, niena- 
widzieć ród męski, 
nigdy nie być żo
ną...", no i nado- 
miar śliczny wiersz 
Fredry.

D IERWSZY akt
• skończony. Wo 

kół reżysera na cce 
nie skupiają się 
aktorzy. Sypie się te 
raz na ich głowy li
tania uwnp, no bo 
P.adcst grał tym ra
zem hałaśliwie, Kla
ra była za moło wy 
raźna w rozmowie, 
a obie z Anielą za 
żywe przy przysię
dze. Uwagi choć 
surowe są serdecz
ne. Reżyser Irena 
Górska ma wiele 
uznania dla akto
rów, którzy - jej 
zdaniem — w trud
nych warunkach „do 
konują cudów".

Prowpclz.il


Ze znalezionego notatnika
OnegdaJ, do redakcji przysłano notatnik. 

Znaleziono go na lednet r ulic Ko«--I‘n^ * 
noc sylwestrową. Jest to gruby notes, opra
wiony w skórę, \’a pierwszej stronie podpis 
(złotymi literami). NOWY ROK. Nazwiska 
żadnego nie ma. Czyżby właśnie NOWY ROK 
1954 byl jego właścicielem?

Byliśmy na tyle niedyskretni, że przeczy
taliśmy kilka zapisanych tam notatek To Je

szcze bardziej utwierdziło nas w przekona
niu, ie zgubił go sam NOWY ROK. On tc 
właśnie zapisał skrzętnie życzenia Starego 
Roku 1953 dla niektórych koszalińskich In 
stytucji. Dlatego też uważaliśmy za stosowne 
niektóre z nich opublikować w „Drzazgach 
Tygodnia".

Cytujemy:

Jest tu u nas w Koszalinie 
piękny browąr. Z tego słynie 
że w nim kiepskie piwo płynie.

Teraz zimno, ale przecie 
więcej piwa plją w lecie.. 
Więc niech dobrze się starają, 
by najpóźniej już gdzieś

w maju 
lepsze piwo ludziom dali.

• • •

Przy browarze stoi kino.
A w tym kinie (z smę *ą miną) 
Jest kierownik zatroskany. 
Woda niszczy kina ściany, 
lynk odpada od powały... 
(dziw, że Jeszcze dach jest 

cały)

Nazwalj je „Huta Nowa" 
(nazwa piękna — ani słowa. 
— nazwa ta obowiązuje). 
Niech więc kino otynkują, 
wymalują jak należy, 
niechaj dach położą świeży...

A że ciasno w onym kinie, 
niechże więc nim rok upłynie 
stanie w mieście Koszalinie 
jeszcze Jedno kino nowe. 
(Choćby dwustuoosebowe).

• * •

Czemu, kiedy w nocy ciemno, 
lampy wiszą nadaremno

I nikt lamp tych nie zapali? 
(Czy nikt nie dba o nie wcale?) 
Zą to, kiedy jasny dzionek, 
wszystkie lampy zapalone.

* * •
Oto śmieci. Tu złożone, 
od lat już nie wywożone... 
Trzeba z tym porządek zrobić. 
ZOM do tego przysposobić. 
Ale przedtem spojrzę które 
dobre na makulaturę.
Szmaty posłać trzą oddzielnie 
do Zbieraczy Szmat Spół

dzielni.
Metal niezdatny nikomu 
pójdzie do Składnicy Złomu.
Ludzj wnet zmobilizuję, 
całe miasto odgruzuję!
A z tych cegieł potłuczonych 
zbudujemy nowe* domy,..

/ • • *

To Jest stadion? Smlszna 
gadka 

w środku błoto — wkoło siatka. 
Nic! Tu stadion dla młodzieży 
zrobić trzeba jak należy... 
Sprzątnąć, zrównać, wywało- 

wać 
i trybuny wybudować.

A tam wieża. Do tej wieży 
biegnie tęskny wzrok 

młodzieży.
Widać, że Jest całkiem nowa

— wieżą tą spadochronowa. 
Trzeba, aby LPŻ, 
uruchomił wieżę wnet.

• * •

Jest też w Koszalinie dworzec. 
Ludzi różnych w każdej porze 
wiele tu przyjeżdża zewsząd. 
Lecz gdzie oni się pomieszczą? 
Taką poczekalnia mała... 
Większą hala by się zdała! 
Tylko jedna sala zimna... 
Tylko jedna kasa czynna... 
Sprawa niezbyt to przyjemna, 
zwłaszcza latem, gdy do Mielna 
(ysŁąc ludzi stąd odjeżdża...

• • *

..Bałtyk" — lokal dosyć znany. 
Lecz zbyt często odwiedzany 
przez miejscowych bikiniarzy. 
Pod adresem gospodarzy
Tę uwagę zapisuję...

* * •

Notatnik zapisany Jest Już 
prawie do połowy. Trudno 
byłoby wszystko to przedru
kować. Ale sądzimy, że te nie
które fragmenty życzeń Sta
rego Roku trafią za pośred
nictwem „Drzazg" pod właści
wy adoes. Jeże’! więc nawet 
właściciel notesu nie zgłosi się 
po jego odbló?, Jego uwag! 
nie zaginą...

Ko67al!n!an!e Je zrealizują. 
Życzymy powodzenia.

A teraz pomogę tobie, syn
ku, żebyś ‘.wrósł taki duży jak 
Ja.

(Z „Trybuny Wolności")

Za dolarową kurtyną

Mister Smith przyszedł do biblioteki

ODPRYSKI

Powolne niebezpieczeństwo zo- 
grożn francuskiemu przedsiębior
stwu transportu lotniczego „Air- 
France”. Przed paromo tygodnia
mi wysłało ono do USA Jakieś 
drobne części zamienne do so- 
mołotów, owinięte w stare gaze
ty. Traf chcJot. ie wśród tych go- 
zet było porę numerów dzienni
ka komunistycznego „Humanlte"

lak wynika z doniesień praso
wych, fakt ten do tego stopnia 
wzburzył celników amerykańskich, 
ie towar odesłali do Francji i 
złożyli raport samemu Mac 
Carthyemu.

Biedni dyrektorzy z „Alr-Fran- 
ce". Boją się, że Ich wezwle 
przed swe oblicze szef komisji 
badania działalności antyamery- 
końskiej.

Pan Andre Franco!s Poncet, 
wysoki komisorz francuski w Niem 
czech zachodnich, nie od dziś 
i nie od wczoraj jest znony jako 
gorący przyjociel bankierów I 
przemysłowców zochodnlo-n'e- 
mlecklch. Wtajemniczeni twierdzą 
rrawet, że ta prry|ażń nie jest zu
pełnie bezinteresowna zwożywsry, 
że por ’’nncnł wa udz’oty w za 
chodno t t'< 4A zbrojo* 
niach.

Otóż ostatnie pan Poncet za
proszony przez swych przyjaciół 
bawił w Essen I broł udział w 
wielkim przyjęciu wydanym pn«

zochodnio-nlemiecklch baronów 
węglowych. Uznał za stosowne 
wygłosić przemówienie, w któ
rym oświadczył m. In.: „Szczęśli
wy jestem ze swego pobytu tu 
wśród was, tu, w tym mieście, 
gdzie bije serce Niemiec".

Pan wysoki komisorz trochę się 
omylił. Prawdziwe serce Niemiec 
bile w oiersloch narodu niemlec- 
' logo * 0‘erslach n emieckiej 
klasy robotniczej. I to ono, wbrew 
plonom pono Ponceta i jego przy 
jociół z Essen, zadecyduje o losie 
Niemiec.

Mat

Pewien chłop otrzymał ?, 
pewnej PRN kredyt na zakup 
knura. Knura nie kupił, pie
niądze przepił. Po pewnym 
czasie PRN rozdzielała premie 
dla hodowców. Referent zaj
rzał do kartotek'. Znalazł na
zwisko chłopa, któremu przy
znano kredyt na knura i... nic 
prostszego. Jak temu właśnie 
chłopu dać premię.

Czy to możliwe? Gdzie się 
to stało? Możliwe — bo to 
fakt autentyczny. A działo się 
to w powiecie slawneńsklm.

♦

— Panie starszy! Jeszcze je
den literek. Piję dziś za pre
mię. Otrzymałem ją za knura 
hodowlanego, którego także 
przepiłem.

Pewnego ranka mister Smith 
obudził się w szczególnie dobrym 
humorze. Tego właśnie dnia za
czyna! urlop. Jakkolwiek praco
dawca nie zapłaci mu za urlop, 
to jednak przyjemnie jest pomy
śleć, że w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni nie trzeba będzie 
co rano zrywać się do pracy.

Ale jak spędzić wolny czas? 
Pojechać do uzdrowiska? Nie
stety, ta przyjemność jest nie na 
jego kieszeń. Pojechać do brata 
na farmę? Też nie można — brat 
jest zrujnowany. Sprzedają farmę. 
Możliwe, że już ją sprzedał.
- Zajmę się lekturą - posta

nowi! Smith. - Mam przecież bar
dzo mało czasu na czytanie ksią
żek, kiedy pracuję.

Togoż dnia Smith poszedł do 
biblioteki miejskiej.

— Dzień dobry, panie Vogt - 
powitał bibliotekarza, wchodząc 
do ciemnego i niezbyt czystego 
pomieszczenia.
- Dzień dobry, panie Smith - 

cóż pana do nas sprowadta?
- Przyszedłem po książki. Co 

mi pan radzi przeczytać podczas 
urlopu.
- Czytać? Hm, to dziwny po

mysł.
- Dlaczego dziwny?
- Czy spadł pan z księżyca? 

Czy nie wie pan, że w Ameryce 
czytanie książek stało się dość 
ryzykowne?

I na potwierdzenie swych slow 
przytoczył następujące fakty:

Z bibliotek amerykańskich za 
granicą usunięto 300 „niebez
piecznych" pozycji książkowych, 
przy czym wiele z nich uroczyście 
spalono. Wśród książek zakaza
nych znalazły się takie utwory, 
jak: „Na dnie" — Gorkiego, „Bu
rza" - Erenburga, „O dziedzicz
ności" — Łysenki, „10 dni, które 
wstrząsnęły światem" — Johno 
Reeda, książki Agnes Smedley o 
Chinach, „Z życia robotników" -

Fostera, „Antologia poezji ame
rykańskiej", „Krzyż i strzała" — 
Alberta Malza, „Krzyżowcy" - Ste
fana Heyma, no i utwory Howar
da Fasta. Jak donosił „New York 
Times", zakazane też zostały 
dzieła najwybitniejszego amery
kańskiego publicysty osiemnaste
go wieku - Tomasza Paine i wy
bitnego pisarza amerykańskiego - 
Waszyngtona lrvinga.

- Ale to dotyczy przecież bi
bliotek amerykańskich za granicą
- przerwał mu Smith.
- No to niech pan posłucha, 

co dzieje się u nas.
I Smith dowiedział się, że wła

dze miejskie St. Cloud (stan Min
nesota) przeprowadziły inspekcję 
bibliotek, po której wciągnięto na 
czarną listę ponad 300 książek. 
W Brooklynie (dzielnica Nowego 
Jorku) 16 księgarń wycofało ze 
sprzedaży 414 pozycji książko
wych. W mieście Youngstown 
(stan Ohio) policja zmusiła księ
garzy - pod groźbą aresztowania
- aby wycofali ze sprzedaży znacz 
nq ilość książek wydanych przez 
Wydawnictwo Biblioteki Publicz
nej, w tym książki Hemlngway'a, 
Dos Passosa, Maupassanta.

Zorganizowana ofensywa prze
ciwko książkom odbywa się 
również w Detroit, Clcyelandzie i 
w wielu, wielu innych miastach 
USA. Osoby, które przyłapano na 
lekturze zakazanych książek, za
licza się automatycznie do „ele
mentów wywrotowych".
- Chyba rozumie pan teraz, 

dlaczego nia radzę zajmować się 
zbytnio lekturą — powiedział na 
zakończenie Vogt.
- Jak tak dalej pójdzie, to mo

że się zdarzyć, że zakazane zo
staną dzieła wszystkich klasyków
- warknął Smith.

Vogt wzruszył ramionami.
- Mam nadzieję, że można Je

szcze czytać Arystofanesa.
— To — cudzoziemiec — powie

dział z uśmieszkiem Vogt.
- Dajcie mi więc Marka Twaina.
— To niemożliwe. Huckleberry 

Finn i Tomek Sawyer — to prze
cież para młodych „czerwonych".

- No cóż, w takim razie r.iech 
mi pan da Jeffersona.
- Nie sądzę, aby Jefferson byt 

odpowiednią lekturą w obecnej 
chwili. Podobnie zresztą, jak i 
Lincoln. Niektóre fragmenty ich 
dzieł są przecież niemal antyame- 
rykańskie.
- A „Zloty osioł" Apuleusza?
- Tytuł tej książki mógłby się 

wydać obrażliwy członkom partii 
demokratycznej. Partia demokra
tyczna USA występuje podczas 
wyborów pod znakiem osia, a 
republikańska — pod znakiem 
słonia.

- A . Opowiadania z Canter- 
bury" Chaucera? Przecież to 
ojciec poezji angielskiej.

— No tak, ale książkę Chauee- 
ra ilustrował Rockwell Kent. Po
wiadają. że utrzymuje on kontakt 
z komunistami.
- Mo to, w takim razie niech 

mi pan da jakiś utwór Szekspira.
Szekspir - to pisarz nieprzy

zwoity.
- Cóż mi więc pozostaje? - 

krzyknął Smith, tracąc panowania 
nad sobą.

— Mogę panu zaproponować 
takie książki jak „Przez dziurką 
od klucza", „Życie osobiste ulicz
nicy", „Oskarżono mnie o cudzo
łóstwo", „Również i ty możesz się 
stać mordercą", „Morderstwo 
wśród luster'*...
- Czy może mi pan zapropo- 

ne—nć tego rodzaju książki? 
- przerwał tę litanię zupełnie 
zdruzgotany Smith.
- Jako bibliotekarz pozostają

cy na służbie państwowej, odpo
wiedziałem już panu na to py
tanie...

N. CHARIN

Jaki pan— taki plan!
„Wadliwie sporząd zonę plany finansowo-gospo
darcze są wielką przeszkodą w wykonaniu planów 
produkcyjnych"... (z prasy).

Finansista, p. Wodorek, 
dumny dzisiaj ponad stan, 
bo przed chwilą w samą porę 
gospodarczy skończy! plan.

Cytr kolumny proste, śliczne 
napstrzyl, jak kropeczki nut, 
równiuteńko, pedantycznie, 
że to nie plan, ale — cud!

Lecz fuź wkrótce coś się psuje,
coś w fabryce Idzie źle,
coś nawala, coś hamuje,
coś nie klei się i rwie.

Tutaj mocno dach przecieka, 
tam pęknięcia jest już znak, 
ale trzeba rok poczekać, 
bo funduszów na to brak

li inspektor nie bez racji

chclal Oddziału sprawdzić stan,

lecz nJe dostał delegacji,

bo ie! nie przewidział plan.

Więc chce wóz wziąć na godzinkę, 
lecz kierowca zaraz w krzyk, 
bo pieniędzy na benzynę 
też nie zaplanował nikt.

Trzeba ludziom płacić premie, 
bo jak nie, to będą klnąć, 
lecz utknięto na problemie, 
skąd pieniądze na to wziąć.

Zna Wodorek prawdę ciasną: 
„Taki, proszę panów — plan! 
a gdy plan, to całkiem jasne, 
że nie może tu być zmian".

Tak codziennie przy stoliku 
potok pustych słówek biegi, 
aż ktoś wreszcie z robotników 
nic wytrzymał i tak rzeki:

„Czy przypadkiem tego planu 
nie sporządza! właśnie pan? 
Więc, jeżeli plan do chrzanu, 
pana zmienić trza, lub plan!"

1 do mózgu p. Wodorka 
prawda wreszcie doszła ta, 
że plan przyszły nie na wzorkach, 
lecz na życiu oprzeć ma!

WŁADYSŁAW TUROWSKI

Popłoch w .,Air-France“

Wbrew pnnu Poncet i jego przyjaciołom


